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Ostatnio — nawet tam, gdzie 
używa się języka parlamentarnego 
— padają grube słowa i dosadne 
porównania. Ale też trudno się 
temu dziwić. W tym roku poziom 
bezpieczeństwa pracy w zakładach 
KGHM obniżył się dramatycznie 
do stanu nie notowanego od wie­
lu lat. Zastraszająco rośnie liczba 
okaleczonych i ciężko rannych, 
wydłuża się lista zabitych. Co naj­
bardziej zatrważające ludzie, tra­
cą zdrowie i życic głupio, niepo­
trzebnie, w pewnym sensie na 
własne życzenie.

Tu 'zdania były podzielone. Do­
stało się przede wszystkim syste­
mowi szkoleąia. Uznano go za 
wyjątkowo nudny, mało efektyw­
ny, a nawet fikcyjny. Szkolenia o- 
kresowe są traktowane jak zło ko­
nieczne — i przez szkolonych, i 
przez szkolących. Pracownicy śpią 
podczas wykładów, wykładowcy u- 
dają, że tego nie widzą, a potem 
udają, ‘ że egzaminują „wyszkolo­
nych”. W istocie zaś chodzi o to, 
aby w kartotece znalazł się zapis 
o okresowym przeszkoleniu i za­
kład był w porządku wobec OUG 
i PIP. Cały ten system sprawia, 
że ludzie mogą być — i prawdo­
podobnie są — niedóedukowani. 
Nie znają dokładnie przepisów 
bezpiecznej pracy, nie zdają sobie 
sprawy z występujących zagrożeń, 
bo przecież trudno przyjąć, że 
świadomie wystawiają się na nie­
bezpieczeństwo.

Dostało się też przepisom. W 
wielu przypadkach są anachronicz­
ne, zbyt drobiazgowe i to do ta­
kiego stopnia, że chcąc je zastoso­
wać nie można by wykonać wie­
lu zadań. Pracownicy przepisy 
znają, ale zdając sobie sprawę z 
ich fragmentarycznych bezsensów- 

gorzej, b^ło traktowane do tej 
pory. I czas najwyższy, aby za­
częło być odwrotnie. Bardziej cel­
nie nie można było ująć istoty'sto­
sunku do całego zagadnienia. 
Przejdźmy jednak do szczegó­
łów.

Pytanie pierwsze brzmi: Jeżeli 
wypadki przy pracy zdarzają się 
głównie dlatego, że ich ofiary nie 
stosują się do obowiązujących za­
sad i przepisów, to gdzie w isto­
cie leży przyczyna? W tym, że ich 
nie znają, czy też w tym, że je 
ignorują?

Tak mówią specjaliści, którzy 
drobiazgowo analizują przebieg i 
okoliczności każdego nieszczęścia
i starają się wysnuwać sensowne 
wnioski. Ich zdaniem przyczyny 
tkwią znacznie głębiej niż tylko w 
tym, że ktoś zlekceważył przepis 
czy instrukcję. Mówią o całym 
splocie czynników, w tym psycho­
logicznych, występujących także 
poza środowiskiem pracy.

Co więc leży u podstaw tego­
rocznej „czarnej serii”? Jakie są 
przyczyny koszmaru? Na te i in­
ne pytania usiłowali poszukiwać 

^odpowiedzi członkowie Rady Pra­
cowniczej KGHM na sesji plenar­
nej zwołanej specjalnie w tym ce­
lu. Wzięli w niej także udział spe­
cjaliści z Okręgowego Urzędu 
Górniczego PPaństwowej Inspekcji 
Pracy. Grono było więc niezwy­
kle kompetentne, albowiem w taj­
nikach tego zagadnienia wszyscy 
są zorientowani doskonale. Dysku­
sja była ostra, nikt nikogo nie o- 
szczędzał, zdarzały się ostre spię­
cia. Ktoś zaproponował, aby bez­
pieczeństwo pracy było traktowane 
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ności, z góry odrzucają ich posza­
nowanie. Niestety takie podejście 
do nonsensów powoduje również 
ignorowanie zasad, których prze­
strzeganie jest absolutnie niezbęd­
ne.

Bywa też, że i przepis ,i logika 
myślenia narzucają przekonanie o 
niezbędności wykonania pewnych 
czynności gwarantujących bezpie­
czeństwo. Ale w praktyce nie jest 
to wykonalne. Chodzi na przykład 
o obrywkę. Porządne oberwanie 
przodka, przy furcie eksploatacyj­
nej 4—5 m jest praktycznie nie­
możliwe przy zastosowaniu obec­
nie używanych narzędzi, czyli po­
pularnej brechy. Obrywa się więc 
tyle, He się da, z pełną świado­
mością, że nie zlikwidowało się nie- 
bezpieczeńctwa do końca.

O powodowanie dodatkowych 
zagrożeń oskarżono Urząd Górni­
czy. Otóż stosuje on inspekcję na 
wzór wojskowy. Egzekwuje wszy­
stko ,nawet największe nonsensy 
zawarte w anachronicznych prze­
pisach, których nikt w praktyce 
nie przestrzega. O wizycie Urzędu 
wić się wcześniej. A więc dzień 
przed zapowiedzianą inspekcją od­
bywa się generalne pucowanie od­
działu. Wydobycie praktycznie u- 
staje. Po wizycie nadgania się nie­
dobory produkcyjne, pomijając 
świadomie nawet najbardziej pod­
stawowe kanony.

Pytanie drugie: Pośród podsta­
wowych przyczyn wypadków wy­
mienia się ogólne rozprzężenie dy­
scypliny. Skąd się wzięło i po 
czyjej stronic leży wina?

Przyjęło się uważać, że wszyst­
kiemu winien jest dozór. Podcho­
dzi bowiem lekceważąco do przy­
padków łamania zasad bezpiecz­
nej pracy, chociaż dzieje się to 
pa jego oczach. I tak już nie naj­
wyższy autorytet ulega dalszej de­
precjacji. Dozór niższy (przodowi, 
majstrowie) przestał się liczyć w 
ogóle. Kierownicy, sztygarzy, mi­
strzowie mają zbyt miękką rękę. 
Do przeszłości należą czasy, kie-
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ZREFORMOWAĆ 
SŁUŻBĘ ZDROWIA

— Andrzej Glapiński (wo- 
legnicki) i Andrzej Kos-

w War- 
wybitny

POPRAWIĆ 
DYSCYPLINĘ

CHCĄ BYĆ 
ŚWIADKAMI...

Większość 
pamięta i robi 
się żyło ich ro­
sie, jednak wy-

pragną utrzy-

Miimo sukcesów sportowych (naj­
bardziej spektakularne odniosła 
sekcja kolarska -— Jacek Bodyk 
wchodził w . skład ekipy olimpij­
skiej w Seulu i dwukrotnie star­
tował w Wyścigu Pokoju) klub 
wymaga głębokich reform, które 
pozwolą mu funkcjonować w 
zmienionych warunkach. Chodzi 
zwłaszcza o znalezienie sponso­
rów, którzy zapewnią sprawne fi­
nansowanie działalności sportowej. 
Ryszard Matuszak, prezes Woje­
wódzkiej Federacji Sportu, obie­
cał „Górnikowi” pomoc finansową 
w postaci dotacji (kwota wyniesie 
blisko ćwierć miliona złotych).

Podczas zebrania wybrano no­
wy zarząd klubu. Jego nowym 
prezesem został Jan Zarzycki.

W Połowicach odbyło się wal­
ne zebranie członków MKS „Gór­
nik” Polkowice. Zgromadzeni wy­
słuchali sprawozdania ustępujące­
go zarządu. Stwierdzono w nim, 
że w okresie minionej kadencji 
klub przechodził zmienne koleje 
losu. Zaś ostatnio najbardziej da­
wał się we znaki chroniczny brak

Poczucie bezpieczeństwa i prag­
nienie miłości to bodajże najważ­
niejsze potrzeby człowieka. Dziec­
ko, żeby rozwijać się normalnie, 
musi czuć ciepło ogniska domo­
wego. Musi oglądać kochających 
je i siebie rodziców. Musi wresz­
cie odrzucać agresję, 
dorosłych o tym 
wszystko, by tak 
dżinom. Zdarzają 
jątki.

Narody świata 
mać swoją tożsamość. Chcą tak 
wzbogacać własne kultury, by lu­
dzie zbliżali się do ludzi. Pow­
itają więc wielkie systemy wy­
chowawcze, organizacje niosące 
pomoc dotkniętym przez los (po 
prostu biednym!) i idee dające 
wolność człowiekowi. Być wol­
nym, to również — albo przede 
wszystkim — być bezpiecznym. 

ia zapomnij! 25 listopada wybieramy Prczyd^i^

...negocjacji rządowych dotyczą­
cych wycofania się wojsk radziec­
kich z Polski. Mowa o przedsta­
wicielach władz gmin tzw. goś­
cinnych, w których znajdują sdę 
wojska radzieckie. Takie- żądanie 
zgłoszono na kolejnym spotkaniu 
Stowarzyszenia Gmin „Gościn­
nych”, które odbyło się w Leg­
nicy 15 bm. Domagano się także 
komunalizacji obiektów opuszcza-
K3!»3S«ifSiWltUMMry,taU!!^.«4>g^

Zatrzymany
LtZJ; maszynowy, 
szczęście nie zdążył

"ZZ" w sprawie 
trafił juź do parła-

nych przez jednostki radzieckie 1 
przyznania odpowiednich środków 
na remonty, a także utworzenia 
w Szczecinie i Legnicy biur pel- 
nomoerwików do spraw ewakuacji 
wojsk radzieckich.

Na spotkaniu obecni byli po­
słowie 
je woda 
malski.

Stąd zacieśnia . się współpraca 
wszystkich policji na kuli ziem­
skiej, by osiągnąć Len cel.

Społeczeństwa sfrustrowane (a 
my niestety takim jesteśmy) nie 
przywiązują zbyt wielkiej wagi 
do problemów bezpieczeństwa. Dla 
nich policja jest wyłącznie apa­
ratem ucisku. One zachłystują się 
wolnością, która tak naprawdę jest 

gresji. Rozgoryczony młodzieniec 
(brakiem pracy, pieniędzy, miesz­
kania itp.) tłucze latarnie w par­
ku, napada ludzi, przystępuje do 
gangu, okradającego mieszkania i 
samochody.

Dubin powoli staje się miastem, 
2i° ‘ 3TOZa zaSlada na 

-clą ulicę. Wystarczy wybrać 
się na spacer do rynku. Strach

ciągłym lękiem. Ponieważ życie 
w ciągłym napięciu, stresie i fru­
stracji przeobraża się w stan za­
grożenia, Musimy bowiem pamię­
tać że ów strach przed policją 
wykorzystują sprytnie różne ciem­
ne typy (od oszustów i złodziei 
do pospolitych bandytów) Poza 
tym w sytuacji młodzieży brak 
perspektyw normalnego startu w 
dorosłe życie staje się przeszkodą 
nie do pokonania. I wtedy na­
stępuje zwykłe przemieszczenie a-

• Od 1 stycznia 1990 r. kierow­
ców obowiązywać będzie posiada­
nie trójkąta ostrzegawczego w 
wyposażeniu samochodów.
• Do końca roku przywóz z 

zagranicy m.in. wyrobów tytonio- 
wych ograniczony jest rozporzą­
dzeniem Rady Ministrów.
• Ujęto jednego z trzech spraw­

ców napadu na stację benzynową 
w Pszczynie. Zatrzymany miał 
przy sobie pistolet 
którego na Ł_:r;'‘ 
użyć.
• Raport.. NIK .

schnapsgatę -
mentu.
• 90 milionów zł odszkodowa­

nia przyznał Helenie Nowak Sąd 
Wojewódzki w Olsztynie jako za­
dośćuczynienie za krzywdy moral­
ne i materialne, wynikłe z nie­
słusznego . skazania jej męża Jana, 
żołnierza AK, który zmarł w 1952 go_WP. 
r. w więzieniu, w Rawiczu w nie­
wyjaśnionych okolicznościach.
• Decyzja Zarządu Warszawy o 

prywatyzacji teatru „Syrena” spot­
kała się z protestem aktorów i 
teatromanów.

® Posłowie zawodowi (jest ich 
obecnie 170) mogą otrzymać mie­
sięcznie — z uwagi na pełnione 
funkcje — 5 min zł. Dla pozosta­
łych (biorących gdzieś pensje, ren­
ty, emerytury) dieta wynosi 2,2 
min. Dochodzą do tego dodatki i 
przywileje...

@ Denominacja złotówki („zdję­
cie” paru zer)) na pewno nie zacz- 
nie się wcześniej niż za rok — 
powiedział prezes NBP prof. Wła­
dysław Baka. Operacja ta bowiem 
może być przeprowadzona .dopiero 
wówczas, gdy ceny będą rosły 
mniej więcej o jeden procent mie­
sięcznie.-

© Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” obradujące w 
Gdańsku nie dało pracownikom 
miejskiej komunikacji zgody na 
czynjią akcję strajkową. Mimo- to 
w Gdańsku i Krakowie — stanęły 
miejskie autobusy i tramwaje.

@ W Kieleckiem brakuje geo­
detów i w związku z tym koma­
sacja gruntów przebiega 
żółwim tempie.
• W wieku 78 lat zmarl 

szawie Adolf Rudnicki — 
polski prozaik i eseista.

® Bezrobocie jest nieuniknioną- 
konsekwencją gospodarki rynko­
wej — stwierdził minister Syryj­
czyk na spotkaniu zórga-nizowa-
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W Lubanie (16 bm.)_ odbyła 
specjalna narada poświęcona zna­
lezieniu metod, które zahamują 
wzrost liczby wypadków ciężkich 
i śmiertelnych w zakładach KGHM. 
Uczestniczyli dyrektorzy zakła­
dów, pracownicy służb bhp, spo­
łeczni inspektorzy pracy oraz 
przedstawiciele wszystkich związ­
ków zawodowych!

Zebrani doszli do wniosku, że 
warunkiem, jaki zdecyduje o za­
hamowaniu katastrofalnego wzro­
stu liczby wypadków ciężkich i 
śmiertelnych, jest przede wszyst­
kim dyscyplina pracy. Na jej pod­
niesienie należy położyć szczegól­
ny nacisk, gdyż przyczyną więk­
szości wypadków jest tzw. czyn­
nik ludzki.

W naradzie wzięli udział' m. in. 
wiceprezes WUG Mieczysław Pią­
tek i zastępca głównego Inspekto­
ra pracy Krzysztof Dutkiewicz.

ZMIANY W „GÓRNIKU”
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Następstwem nowych uregulo­
wań prawnych dotyczących funk­
cjonowania samorządów teryto­
rialnych jest trwająca od wielu 
miesięcy dyskusja na temat zmian 
w finansowaniu i organizacji służ­
by zdrowia, w tym przemysłowej. 
Propozycję reformy systemu opie­
ki medycznej w górnictwie przy­
gotowała specjalna międzyresorto­
wa komisja. Jej przewodniczący, 
A. Kania, zarazem dyrektor gór­
niczego zespołu eplelffi zdrowotnej 
w Tychach, waz przedstawiciele 
zespołu roboczego byli 12 bm. 
gośćmi GHS Z>OZ w Lubinie. 
Podstawowym założeniem zapre­
zentowanego projektu jest mak- 
symalne wykorzystanie aktualnej 
bazy górniczej służby zdrowia dla 
ochrony zdrowia i życia górników 
a także całej społeczności lokal­
nej. Pacjenci (zarówno górnicy 
jak i miessfKańcy regionu), mieli­
by prawo wyboru jednostki leczą­
cej. Jedyny wyłom w lej swobo­
dzie stanowiłaby opieka w zakre­
sie medycyny pracy. Tu świadr 
czenia wykonywałaby wyłącznie 
górnicza służba zdrowia, a ich 
koszt ponosiłby macierzysty za­
kład górnika. Źródłem finansowa­
nia leczenia pacjenta-górnika w 
pozostałym zakresie oraz wszyst­
kich innych byłby budżet pań­
stwa. To sposób na, z jednej 
strony zracjonalizowanie wydat­
ków jednostki leczącej, której do­
chód zależałby od ilości pacjen­
tów oraz jakości i liczby usług. __ .. _____ _____
Z drugiej — jjezynienla z pacjen- ■ środków finansowych, 
ta podmiotu opieki medycznej 
zmiany systemu plac kadry 
lecznictwie.

n-yw £>r?ez st°waTzyszenie B siębiorców i Kupców w gJ?* 
Minister zapowiedział oSK 
kontrolowane rozluźnienie 
hny płacowej w przyszłym ctyz• KKP NSZZ „SoildŁ^
w specjalnym apelu zwróesiW1' 
o powszechne poparcie dla !N 
o ponowną rejestrację ęS‘.^P 
ności ‘80”. ,
• Sąd Apelacyjny w w Ej 

wre utrzymał w mocy nosili 
nie Sądu Wojewódzkiego

- jące tymczasowe eresztoWaniCMr 
bec byłego ministra 
wnęlrznych Mirosława MUeiJk 
go ,i innych wepółpodejrzan'^ 
głośnej sprawie o s
„Żelazo”. optoninaji •
• Prezydent Jaruzelski nJLs 

sal zmienione ostatnio przw tł­
ustawy o gospodarce grUńta3[ ‘ 
wywłaszczaniu nieruchomościisD 
o nabywaniu nieruchomóści 
cudzoziemców.
• Można się niebawem 

wać, że kierownictwo w 
stwie Obrony Narodowej 
przekazane cywilowi — po.^ 
na konferencji prasowej gen 
maszuk — szef Sztabu Gen

• Z ponad milionowej już M5! 
szy bezrobotnych, ok. 150 tys -. »& 
sób straciło pracę w wyniku zw#a 
nień grupowych. Najwięcej ■ 
woj. katowickim. Najmniej . 
województwach: chełmskim, 
radzkim i tarnowskim.

® Jerzemu Turowiczowi - 
daiktorowi naczelnemu „Tyga 
Powszechnego” Uniwersytet Jt™, 
loński nadał tytuł doktora honou 
causa.

® 14 bm. w’ Warszawie mirt 
trowie spraw zagranicznych RP® 
Krzysztof Skubiszewski i RFN3^ 
Hans-Dietrich Genscher podpisK 
traktat o potwierdzeniu granica 
istniejącej między naszymi p9 z 
stwami. iuć

® Komisja Likwidacyjna R&‘k 
ogłosiła przetarg nieograniczony«, 
sprzedaż „Życia Warszawy". (Ckl 
na wywoławcza — 35 000 000 0^ 
zl) i „Expressu Wieczoi'neA21 
(16 000 000 000 zł). -in

® Morska Stocznia Remonlffl^ 
w Świnoujściu jest już 
wana do emisji -40 tys. akcji 
minalnej wartości 500 tys. ■ : 
Przewiduje się, że 20 proc, wyl^ 
pią prasownicy, reszta rozpror' • 
dizona będzie na wolnym Uh • 
panierów wartościowych. : ;
• W Klinice Kardiochirurg

Śląskiej Akademii Medyczne) 5< 
Zabrzu zespól pod kierunkiem ,ov 
Zbigniewa Religi przeprow® •} 
setną w tej placówce transplaljfi, 
cję serca. ..-..„mu,Oddano do druku 19 IialePlgdj 
1S90 r.
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JAN DONSKi

jest dyżurnym 
który jest lany 
powiedział, źe

na pierwszym zakręcie, 
na skalę epoki wymaga

RP

Ipii

Jak więc widać, nowa. jakość 
nie rodzi się w wyniku zmiany 
koloru skóry. Bo nie wystarczy 
zmienić futerał, aby skrzypce po­
czątkującego lutnika zagrały jak 
najprawdziwszy Stradwarius. Ta­
ka zmiana wymaga czasu. Można 
mówić o potrzebie przyspieszenia
i nawet tego próbować. Ale wsa­
dzając małpę do najnowszego mo­
delu mercedesa trudno oczekiwać, 
żeby zuygrała rajd Paryż—Dakar. 
Co najwyżej można liczyć na to, 
że go zdoła uruchomić i nie roz- 
wali się 
Przeskok 
eiuolucji.

i pilnowali. Wpajali w 
:ie odpowie- 

toości osobistej za własne b?z-

Panie i panowie, obywatele i 
obywatelki, towarzysze i towa­
rzyszki, koleżanki i ■ koledzy, i 
jak kto woli współrodacy. Zyje- 
my po nowemu, w Świeżo skro­
jonej Rzeczypospolitej Polskiej a 
nie Ludowej, za pan brat z de­
mokratycznymi instytucjami, z na­
szą władzą i z policją, która też 
'jest nasza. Wszystko mamy więc 
nowe, nawet prezydenta wybie- 
rzerńy po raz pierwszy w wolnych 
i powszechnych wyborach, a post- 
komunistyczne resztki też zamie­
nimy na solidny, importoioany ka­
pitalizm.

rui 
tej ’ - -

,,|Vh przylt>Pany na łamaniu 
był natychmiast ekspe- 

na powierzchnię j za_ 
„"nv przez tydzień albo i 

pa tzw. oddziale powierz-

f* 1 poświęcona bezpie-

JpK- Rada zapoznała się z in-
J!1 o stanie bezpieczeń- 

łUw przedsiębiorstwie. 
i»va e w ciągu I® miesięcy .tfmTfaarzyło się w zakładach o 

^'Padków mniej niż przed ro- 

5se najlepszym specjalistom i 
’.«raća się uwagi ezy kandv-

Chodzi jednak człowiek po no­
wej Rzeczypospolitej, patrzy, słu­
cha i czuje się jak w PRL-u. 
Oto z ust pana senatora (którego 
trudno podejrzewać o miłość do 
przeszłości) pada kategoryczne 
stwierdzenie: Polska Ludowa na 
to nie pozwoli, litb coś w tym 
guście. Nikt prawie nie mówi za­
dzwoń na policję tylko na mili­
cję, rajcowie rad miejskich mó­
wiąc o swojej instytucji używają 
terminu Miejska Rada Narodowa, 
zamiast rada pracownicza mówi 
się robotnicza, a komitetów jest 
więcej niż było przedtem. Co 
najzabawniejsze, w niektórych ga­
zetach, z „Polityką” włącznie, 
można znaleźć nazwę Komitet Za­
kładowy „Solidarności”. Wiadomo, 
że chodzi o Komisje, a nie Ko­
mitet. Chociaż w pewnych przy­
padkach nie musi to być błąd, bo 
komisje działają tak, jak niegdy­
siejsze partyjne komitety.

Po 
bacie 
le, ię 
stwa' 
czych, osiągnęło poziom alarmu­
jący.” W zwiążku z tym rada 
„wnioskuje do dyrektora sen®ya' 
nego o zobowiązanie dyrektorów 
zakładów do traktowania spraw 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
jako podstawowego ?b.°T,ą/£ 
służbowego w działalności zafcta 
dów oraz podjęcia wszelkich in­
nych działań w tej sprawie, w

nią prototypów. Trzeba w tę dzie- 
dzmę zainwestować.

Pytanie piąte: Jaka rola powin­
na przyparć zawodowym służbom 
bezpieczeństwa pracy w skutecz­
nym wykrywaniu i eliminowaniu 
występujących zagrożeń? Jak Je 
zorganizować, aby działały szyb­
ko i perfekcyjnie?

Przede wszystkim trzeba je po­
traktować poważnie, tale jak są 
one traktowane we wszystkich 
dobrze zorganizowanych gospodar­
kach. Muszą się składać z najlep­
szych specjalistów wyposażonych 
w duże uprawnienia. Rola zawodo­
wych służb bhp jest wciąż niejas­
na, ich umiejscowienie w struktu­
rze nieodpowiednie, a kompetencje 
mgliście cikreślone. Funkcjonują 
one gdzieś na obrzeżach zakłado­
wej rzeczywistości i zasadniczo 
są postrzegane jako komórki do­
chodzeniowo-śledcze, zajmujące się 
wyłącznie badaniem wypadków 
przy pracy i statystyczną dłubani­
ną. Ta opinia dość dobrze odda je 
rzeczywistość.

Przeglądy warunków bhp (bardzo 
poważnie traktowane w innych 
krajach) zostały sprowadzane do 
sztuki dla sztuki. Nie istnieje też 
sieć aktywistów biup, którzy re­
krutowaliby się spośród związkow­
ców. Wszędzie na świecie przy­
wiązuje się do ich roli wielką 
wagę, ponieważ to oni tworzą kli­
mat sprzyjający bezpiecznej pra­
cy. Oni też najszybciej reagują na 
sygnały, potrafią również wykryć 
występu jące zagrożenia, ponieważ 
nikt inny nie zna lepiej ich sta­
nowisk pracy.

Wiele także zależy od przepi­
sów, zwłaszcza tych, które regu­
lują wysokość stawek asekuracyj­
nych. Im bardziej niebezpieczny 
jest zakład pracy, tym wyższe są 
sta Wiki ubezpieczeniowe. I firma 
ma dwa wyjścia: albo poprawi 
warunki i podniesie dyscyplinę, 
albo „zafundują” jej takie stawki 
asekuracyjne, że zbankrutuje.

To nie jest przypadek, że w 
Europie zachodniej pracuje się 
bezpieczniej niż u nas. Sprawia to 
nic chciejstwo i zaklęcia w rodza­
ju „pracuj bezpiecznie — rodzi­
na czeka na ciebie”, lecz logicznie 
poukładany system. I póki go nic 
stworzymy, tegoroczny koszmar 
może nie być ostatnim.

JANUSZ DOBRZAŃSKI 

tym tafcże dyscyplinarnych.” Wy­
stosowano również apel do Rad 
Pracowniczych tych zakładów, w 
których wskaźnik częstotliwości 
wypadków jest wyższy od śred­
niego w danej branży, o okreso­
we ocenianie stanu bhp i Pod­
jęcie działań zmierzających do 
poprawy, w tym działań doraź­
nych.

Rada zaopiniowała także pro­
pozycję rozdziału mieszkań pomię­
dzy poszczególne zakłady. Kon­
kretnie chodzi o 1-1 mieszkań wy­
budowanych przez SM w Ścina­
wie w ramach umowy dwustron­
nej podpisanej w 1987 r.

Obradom przewodniczył Woj­
ciech Swakoń.

jest na dobrym poziomie? A mo­
że poziom ten należy podnieść?

Zdaniem specjalistów niezależ­
nych (OUG i PIP) uzbrojenie te­
chniczne pracy w KGHM można 
uznać za bardzo dobre. Nie zna­
czy to jednak, że jest ono wszę­
dzie jednakowe. Fedrunek prowa­
dzi się już na głębokości poniżej 
jednego kilometra, gdzie tempe­
ratura skał przekracza 40 st. C. 
Klasyczne sposoby przewietrzania 
wyrobisk już nie wystarczą, aby 
utrzymać właściwą temperaturę 
powietrza i jego odpowiedni skład 
chemiczny. Czy ktoś się zastana­
wiał, jaki wpływ na okoliczności 
wypadków mają niekorzystne wa­
runki klimatyczne? Należałoby 
prowadzić badania profilaktyczne 
na stanowiskach pracy, a przede 
wszystkim zastosować nowoczesne 
systemy klimatyczne, jaiko istotne 
uzupełnienie tradycyjnej wentyla­
cji.

Maszyny spalinowe wymagają 
zastosowania nowoczesnych kata­
lizatorów, aby zmniejszyć emisje 

Przed czterdziestu z górą laty 
zafundowano nam wędrówkę do 
socjalizmu, która okazała , się naj­
dłuższa drogą od kapitalizmu do 
kapitalizmu. Kapitalizm diabli 
wzięli, socjalizmu nie było i juz 
nie będzie, a do nowego kapitaliz­
mu droga daleka. I póki co - 
mimo wszystko — jeszcze długo 
pożyjemy w starym PRL-u.

Niektórzy maję nadzieję, a in­
ni się tego boją, że kapitalizm 
dotrze do nas prędzej niż my do 
niego. Czyli, że przyjadą do nas 
Niemcy z RFN, z książeczkami 
czekowymi w kieszeni i nas ku­
pię. Akurat w tym przypadku me 
mam wątpliwości, że nie będą się 
spieszyć z przyjazdem. Przysło­
wiowy „polski porządek" jest w 
mentalności Niemców głęboko za­
korzeniony i wystarczy do nas 
przyjechać z wycieczką, aby słwter- 
dzić, że przysłowia są mądrością 
narodów.

, Zdaniem związkowców ludzie 
są sfrustrowani, rozdyskutowani 
rozbici moralnie i psychicznie’. 
Nieustanna pogoń za pieniądzem 
niepewność jutra, powodują roz­
drażnienie, niezdrową rywalizację.

’ dy*kusJ®> wza'jemną niena­
wiść i godzenie się na wszystko. 
Wielu ludzi widząc widmo re­
dukcji, możliwość utraty stałego 
zajęcia, godzi się na pracę w wa­
runkach zagrożenia zdrowia i ży­
cia. Nie śmie domagać się po­
prawy warunków bezpieczeństwa, 
aby nie usłyszeć: ■— Jeśli się nie 
podoba, to droga wolna...

Człowiek, który przychodzi do 
pracy ma myśleć tylko o niej — po­
wiadają związkowcy. Jeśli przy 
warsztacie toczy przyniesione 
z ulicy spory polityczne, to musi 
przyjść moment, że włoży rękę 
tam, gdzie nie potrzeba. — My 
też się do tego przyczyniamy — 
stwierdzają samotaytycznie — 
wywołując żywiołowe dyskusje za­
łóg na drażliwe tematy, -zamiast 
załatwić je przy wspólnym stole 
i wyjść do załóg z gotowym, uz- 
godnioym stanowiskiem. Ale...

Fytanie czwarte: Skoro zasadni­
czą przyczyną prawie wszystkich 
wypadków jest tzw. czynnik ludz­
ki, to ezy można uznać, że uzbro- 

i zasada musi obowiązywać już 
najniższych stanowisk kierow­
ych, poczynając od przodowe- 
! brygadzisty. Niegdyś to właś- 

,st’oni — jako bezpośredni’ erga- 
c- itorzy stanowiska pracy — byli 

.... ....... i łańcucha 
-.j- i przestrzegania kanonów

odbiial° si<* na portfe-

dS ®aib7<i2ifi'^»b Przez g 
ny mońltoring tak^iak'^/'^^31- 
WNlleźWłI;rZyI’AfkU meta^

Należałoby również wprowadzić 
maszyny do mechanicznej obrywki ki2au‘omaty“wać proces kotwit

Zc statystykl wynika bo- 
' ™ najczęściej giną w wy.padkach pomocnicy o.^ratorów 
kotwiarek, którzy pracują pod 
niezabudowanym stropem. Prace 
nad tymi urządzeniami nie wyszły 

jak do tej pory — bada-

, j .
plenarna Rady Pracow- 

iz (14 bm.) była pra- 
całości poświęcona bozpie- 

a Pracy w zakładach kom-

sztygara czy kierownika "iŻ 
k VnX 'Wn0'^10 n^jt

Ale to juz przeszłość. I trzeba że 
by powróciła. ze-

Pytanie trzecie: Jeżeli przyczy- 
ny wypadków mają podłoże n«v 
chologicznc, wynikające z p^yj 
czyn nie związailych z praca"L

P°,e8a J r»Xi‘!
problem? n

*4 ,iąc najogólniej upadek auto- 
.St.|u doaoru nie jest dziełem 
allm»dku, jest wynikiem okre- 

Ł uj polityki uprawianej przez 
-- itnie lata. Dozór jast źle wy- 

yjdzany. Natomiast zadania, 
jt mu się stawia są ogromne, 
tak odlegle są czasy, kiedy w 

((toiach urządzano „polowania”
Rtygarów. Żaden zdolny ope-

- | f nie chcial zamienić siodełka 
ipny na biały kask, bo zbyt 

aji i na tym tracił. Teraz sytuacja 
“ao» się zmieniła, 

śo do ideału.
J?Wór był też i

ipcem do bicia, 
wszystko.1 Ktoś

^angar jest lwem, który łasi się 
p; i z ręki, bo jeśli ośmieli się za- 

izt, to rau uchwalą wotum nie- 
K iści i skończy się jego ka-

fly a. Oczywiście razem z pracą, 
((gdzie znajdzie zajęcie?

W® si element mcćco eksponują. 
:nel akowcy z obu kombinackich 

rai I są wyjątkowo zgodni.
1 sianiem odbudowa autorytetu —, _____ _____ ,_ _____

5®‘ JTU jest sprawą kluczową, bo jenie techniczne stanowisk pracy 
0 luje na ogólną dyscyplinę pra- 

ivv Na stanowiska kierownicze 
jj, 34 być awansowani ludzie naj- 
rvf]ii: dobrzy fachowcy, o wysokim 

ale, cieszący się autorytetem i 
. / sobie ten autorytet

iować. Nie krzykiem i drylem 
vuk wojskowy, ale kompeten- 
i umiejętnym podejściem do

lan i. Aby tak się stało trzeba tę
ę zacząć odpowiednio wyna- 

oP0 izać, bo nikt zdolny i o zdro-
i zmysłach nie będzie chcial 
osuwać, jeśli nie będzie się to 
ać z odpowiednią gratyfika-

I

1 u ogniwem
:0 J i przestrzegania r.«.uv«iw.
at ^wństwa. Uczyli i wymagał, 
„iłowali i pilnowali. ~

Kolegów poczucie "
"pi"90ŚC1 osobistej za własne b?z 

i ■ ........i.

I a_____ _s.
jąćo liczba wypadków śmiertel­
nych, bardzo ciężkich i cięancp.

trzygodzinnej burzliwej de-
RPK stwierdziła w uchwa- 
„obniżenie stanu bezpieczen- 
w zakładach KGHM, a 

szczególnie w zakładach Sbrnl2

kiem (ogółem zanotowano ich w 
br. 1094), ale wzrosła zastrasza­
jąco. 1‘

było to uważane za za- 
‘Ifji'’ hańbiące i wiązało się z 

tiisryh'' skutkami finansowy- 
”$tawk» na powierzchni była 

niśsza ód dołowej,, co bardzo

..jtrzeżeińa budzi dobór ludzi 

Sekcji negatywnej. Stanowis- 
ujrownicze powierza się nie ‘ --- j

’j^raća się uwagi ezy kandy- 
0 predyspozycje- kierownicze. 

' Jelajon nonsensem jest wybie- 
p, Csobie kierownika przez pod­

anych. Wiedząc komu zawdzię- 
stanowisko, nigdy nie będzie 

'■slrtin szefem-
sUjj ta jedna strona medalu. Bo

JAK TO
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Po ukazaniu się artykułu pod 
tym tytułem („FM" nr 45) odwie­
dził naszą redakcję p. Andrzej 
Bończak z Lubina, który1- na po­
czątku lat osiemdziesiątych był 
posłem na Sejm (pełnił nawet 
funkcję sekretarza Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego w Legni­
cy). Jego wizyta wiązała się z 
wyjaśnieniem jeszcze Jednej za­
gadki dotyczącej tragedii tego 
miasta w 1882 r.:

„Lubmianie czają ogromny tal 
do ówczesnych posłów ża brak re­
akcji na nieprawidłowy przebieg 
śledztwa. Jak niewiele mogli oni 
zdziałać w tej sprawie świadczą 
dokumenty” — powiedział były 
poseł.

tyzacji kombinatu widzi dyrekcją, 
jak jej koncepcja ma się do poli­
tyki rządu. Podstawowe pytanie, 
to jak z pracowników KGHM zro­
bić współwłaścicieli, akcjonariu­
szy, bo za akcjonariatem pracow­
niczym opowiadałbym się. Naj­
prościej byłoby odblokować zysk 
i przeznaczyć go-, przynajmniej w 
pierwszym rzucie, na prywatyza- 
CJ(J.

M. Jankowski: Wyplata przez 
kopalnie nagród z zysku w for­
mie akcji oznaczałaby zamrożenie 
pieniędzy na 3—5 lat. Po tym 
czasie, biorąc pod uwagę inflację, 

/ będą one warte połowę, a może 
nawet nie tyle. W kopalniach 
większość pracowników to ludzie 
młodzi, którzy muszą się urządzić 
teraz i teraz potrzebują gotówki.

J. Niżałowski: Zgoda, ale to jest

/<

‘rtlOl

todywidualny wybór. Akcie zaw­
sze można odsprzedać i żyć 
me i pracy. Najpierw przekonać 
Mę Ale dochody one Przynoszą 
a'później część zarobków przezna 

CZM. Jankorrski: ...Czyli, że akcje 
będzie kupował ten, kto ma naj­
więcej pieniędzy.

Prokurator Generalny PRL
Jako poseł na Sejm okręgu 

wyb. w Legnicy, będąc jednocześ­
nie mieszkańcem Lubina, kieru­
jąc się wolą swoich wyborców 
bardzo często prżeż nich w tej 
sprawie indagowany, równocześ­
nie jako — poniekąd — naoczny 
świadek lubińskich wydarzeń, u- 
znaję za niezbędne odpowiednie 
zadośćuczynienie opinii publicznej 
Zagłębia Miedziowego — informu-' 
jąc ją rzetelnie o przebiegu pro­
wadzonego przez prokuraturę 
SL OW śledztwa w tej sprawie. (...)

Jak wiadomo, w Lubinie w 
dniu 31 sierpnia 82 r., podczas 
zajść w godzinach pomiędzy 16 a __
17.30, doszło do kilkakrotnego u- zbyt drastycznych, środków stoso-

J. Niżałowski: Tego się nie da 
uniknąć, bo przecież powstanie w 
przyszłości rynek akcji. Dziś pro­
blem . jest w tym, jak „rozdać” 
pierwsze akcje. Po równo?

S. Kicljan: Uważam, że według 
zasobności kieszeni. Nie z nagród, 
bo większość przeznaczyć dhce je 
na dobra materialne. Nie wszyscy 
muszą przecież od razu akcje 
wykupić. Rzecz w tym, żeby w su­
mie w naszych rękach znalazło 
się ich tyle, by mieć swego przed­
stawiciela w radzie nadzorczej i 
kontrolować poczynania szefów, 
podział pieniędzy, mieć wpływ na 
pracę i na tych z dozoru, żeby : 
nami obchodzili się jak z ludźmi. 
Nie może być też tak, że my spry­
watyzujemy . zakład, a później nass 
szef, ten co go wykupi, p-ow.i.-i 
ty od jutra nie pracujesz.

i pracochłonność cW-ycI, 
tym także ekspertyz w.

■■a

życia przez funkcjonariuszy broni 
-palnej, skutkiem czego 3 osoby 
poniosły śmierć, a wiele zostało 
rannych, z których kilka pozosta­
nie inwalidami.

W opinii -naszych wyborców u- 
życie broni palnej nie we wszy­
stkich sytuacjach było uzasadnio­
ne koniecznością, tym bardziej że 
— podobno — nikt na coś takie­
go nie zezwolił. Było- to raczej 
wyrazem nieprawidłowego przy­
gotowania i niezbyt rozsądnego 
przeprowadzenia akcji . rozprasza­
nia demonstrantów i grupujących 
się gapiów przez właściwie nie 
do tąkich .zadań powołanych funk­
cjonariuszy MO i ROMO. Ko­
ronnym argumentem na . rzecz

Społeczna akceptacja to tyle, co 
otwarcie drzwi do powodzenia na­
wet najbardziej prawdopodobnych 
zamierzeń. Mieli okazję przekonać 
się o jej znaczeniu wielcy i po­
mniejsi reformatorzy. Przyjdzie 
się też z nią liczyć realizatorom 
planu Balcerowicza. Pogarszająca 
się sytuacja-materialna załóg, nie­
pewność jutra, frustracje jakie 
przynosi codzienność mogą ,ża- 
działać” w dwu kierunkach: mo­
tywować do zmian lub rezygnacji 
z nich w imię świętego spokoju.

Jak widzą prywatyzację Anna 
Djaczuk — żona elektromontera z 
ZG „Lubin" oraz pracujący w tej 
kopalni: Dariusz Dusiatyński -— 
sygnalista szybowy, Marian Jan­
kowski — maszynista pomp, Sta­
nisław Kicljan — wydewca-kon- 
wojent materiałów wybuchowych, 
Mieczysław Lewandowski — ma­
szynista dołowy, Jan Niżałowski 
— spawacz ełektrycznó-gazowy 
dołowy, Czesław Zieliński — gór­
nik.

A. Djaczuk: Są tacy, którzy wy­
obrażają .sobie,- że prywatyzacja 
polega na tym, by iść na swoje, 
jakąś „budę” otworzyć, bo inaczej 
się nic dorobią. A przecież np. w 
Ameryce jest tylko kilku poważ­
nych biznesmenów, kilkunastu śred­
nich, powiedzmy dwudziestu drob­
nych, a reszta u nich pracuje za 
w miarę godziwe wynagrodzenie.

J. Niżałowski: Trzeba wreszcie 
coś zrobić, żeby i u nas tok było. 
Dudzie coraz mniej pieniędzy ma­
ją, zarobki spadają, choć huty i 
kopalnie kembdnackie przynoszą 
zysk. My nawet nie wiemy, jaki 

J. Niżałowski: Tern to, 
ma akcje, będzie czuł sie h?*,Uy- 
komfortowo mając dodatkowi 

d^h/K16w ~ dywidendy nt 
wet gdyby został zwolniony 
by mu łatwiej. Mógłby to y'°" 
uznać, że po jakimś czasie 
ehce czy nie musi pracować 
przejść na emeryturę ton j’5’ 
dzie do wniosku, że jego 
jest wystarczająco wysoki. Zróhi> 
by miejsce pracy dla innych A-

D. Duszatyński: Mówicie: ’ak,Ł> ’> r.< 
kupić z wypłaty. Kopalnia to to 
góra i dół. Ten co jeździ wózkiZ 
-widłakiem po magazynie nie A 
robi tyle, co górnik strzałowy F' ■ 
operator wozu tyle, co dozór. V r 
początek trzeba dać każdemu rów f 
ną szansę, przecież każdy pracuj." ‘fn 
i chce na jatko takiej stopie żyf

S. Kiełjan: Jeśli nasze zakladj s“l 
ma ją -być rzeczywiście nasze, mu I'-P, 
simy zacząć od prywatyzowania A 
każdego z nich, osobno, usamo. 
ćŁzielnić je. Bez kombinatu obej < 
dziemy się. Jeśli potrafimy wydol f\,! 
bywać miedź, przetwarzać, to tea A"' 
potrafimy ją sprzedawać,- np. prza 
powołaną w tym celu własna <e 
spółkę. K , ®i 1

D. Duszatyński: Kombinat -?K 
studnia bez dna. Ktoś nam ki*,' 
dyś tłumaczył, że musi istnieć, że- f1'®" 
by mocniejszy ciągnął słabszego. - 
Sypaliśmy więc przez lata do V 
wspólnego worka pieniądze, by je |^e 

' później podzielić według uznania.
Po nowemu można chyba inaczej? I31.2 
Zyski przynoszą ZG i huty. Co -2111 
robią inni, by podnieść efefctyw- 
ność? Nie wiemy. Trzeba więc roz- li*?1

(Ciąg dalszy na str. 8)

.. .... . ( 

z WZP, a które mogą ułatwić
i ka 
jjaź

Poniżej przedstawiamy frag­
menty listu byłego posła z Lubi­
na do Prokuratora Generalnego 
PRL oraz uzyskaną odpowiedź.

Komentarz pozostawiamy czy­
telnikom.

TOMASZ SZEWCZYK

Naczelny <
wprawdzie p. ®<,n ,- gdzieś » 
sał (niestety.
wierusiyło), alek«mu |£ 
kompilacja ó wczesny . rt
katów prasowych

takiego obrotu sprawy, w ocenie 
mieszkańców Lubina — wśród 
nich naocznych świadków — jest 
to, że w późniejszych godzinach 
zajść tego dnia i w dniu następ­
nym, gdy do działań przystąpiły 
przybyłe oddziały ZOMO — mi­
mo o wiele więks-zej skali zajść — 
nie użyto bro-ni palnej... (...)

Podobna interpretacja przebie­
gu wydarzeń jest prezentowana w 
kolportowanym ostatnio na tere­
nie Lubina „raporcie” dla proku­
ratury podpisanym przez wymie­
nionych z nazwiska 3 oficerów 
prowadzących śledztwo, który po­
dobno został z prokuratury wy­
kradziony przez kogoś z funkcjo­
nariuszy i dostarczony studentom 
z Uniwersytetu Wrocławskiego 
przy czym użycie broni przypi­
suje się w- nam funkcjonariuszom 
ZOMO, co mieszkańcy Lubina u- 
ważają za niezbyt prawdopodob­
ne. (...).

Na terenie Zagłębia Miedzio­
wego, mimo dużego upływu cza-

___  ____ .............., su, krąży wiele różnych nega- Piątego właśnie, również jako 
zajść w godzińach pomiędzy 16 a ty wnych opinii odnośnie podobno n r < ?rz Wojewódzkiego Zespołu 

  *>• Poselskiego, pozwalam śóbie pro-
o wyczerpujące informacje,

on jest. Ustawa budżetowa bloku­
je jego wypłatę, ogranicza do 8,5 
proc, rocznego zarobku. Może po 
sprywatyzowaniu KGHM będzie 
inaczej, okaże się, że jest do wy­
płaty nie 8,5 ale 100 czy 200 proc... 
Tylko, że nikt nam nie mówi czy 
coś się robi w tym kierunku. A 
jeśli tak, to jak proces prywa-

PRYWATYZACJA - TAK 
PRYWATA - NIE_

Warsaa-wa, dnia 30 marca 1983 r. faye 
- - ■ i Z

ZASTĘPCA a n 
PROKURATORA ; 
GENERALNEGO nią 

POLSKIEJ tilk 
powierzchni ciała nie pozostają RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Nr GP I Pręż 233/83

Poseł na SeyA / P 
Poftskiej Rzeczypospolito i;Ludowe;

Obywatel Andrzej BOŃCZAK

Nawiązując do pisma Obywate < 
la Posła z dnia 6 marca pr., R 
tyczącego braku informacji o . 7 o 
n-ikach śledztwa w sprawie U J ■ l 
cia broni palnej w czasie.„rnnja i/ 
mających nńejsce 31 « Lje L 
1982 r. w Lubinie — ui“3Jvja- f°" 
informuję, iż zgodnie z obowi|_ k 
z-ującymi przepisami o wł pS 
ci, śledztwo w tej £ra
wadzi "Wojskowa , t
Garnizonowa we Wroęla™ 
nadzorem Naczelnej P1 J.
Wojskowej. wielość

Śledztwo to z uwagi w
i pracochłonność 
tym także eKsp^.j- -- hczas 
nych, nie zostało dotychcza 
kończone. PRL zo- K

Prokurator GeneraXuratora < 
bo-wiązał Naczelne? ^nia Oby- \ 
Wojskowego do Pr2 .AjHnacji 0 
watelowi P«’S^a mertvłoCtoie 
wynikach śledztwa 
po jego zakończe?’acunku

V 
(iff....-- ----------- ..—w-- — ---------------- -- ----------- ---------------- ------- ------------- lH -J^

wanych wobec zatrzymanych w które chedałby-m przekazać posłom 
okresie zajść. _ "-'"T, „ '..'.i.. —

Podobno oprócz normalnych nam nawiązanie właściwego kon- ™ 
środków, jak. kary pieniężne, ko- taktu z wyborcami, 
legia, czy nawet w niektórych . Przesyłam wyrazy szacunku, 
przypadkach środki represji bez- A. BOŃCZAK
pośredniej zdarzały się również 
akty znęcania, n.p.: tzw. ścieżki 
zdrowia, czyli bicie palliami prze­
chodzącego przez szpaler deli­
kwenta, bicie palikami w przy­
padku poruszenia się stojących 
godzinami w szeregu na bacz­
ność, bicie w odizo-lowaniu przez 
mokry yęiznik; dzięki czemu na 
1 ’ / ' _______ _
ślady itp. Nie sądzę, aby rzeczy-f 
wiście posługiwano się takimi 
metodami i że są one wymysłem 
wrogiej plotki. Niemniej wydaje 
się konieczne zbadanie tego, jak 
również okoliczności . nieuzasad­
nionego. wstrzeliwania do miesz­
kań, sklepów itp. — poza tere­
nami zajść — pocisków - gazo­
wych i petard, będących powodem 
wielu pożarów i innych ■ ' ’ ‘ 
Miały podobno również i., 
interwencje w mieszkaniach 
watnych, podczas których 
niakami i uderzeniami pałek 
łamywano drzwi itp.

Pozwalam‘sobie przytaczać__
ne przypadki sygnalizowane przez 
moich wyborców, które moim 
zdaniem winny być objęte prze­
prowadzanym śledztwem, ponie­
waż mają one zbyt duży ciężar 
gatunkowy, aby przejść nad ni­
mi do porządku dziennego. Wy­
daje się, że niezależnie od wy­
ników śledztwa można z tego ja- 

na przy­szłość. W tej sytuacji wydaje się 
wiehTe’nrnto mi'm° niewyiaśn-ienia 
to?L P105'6-™"' śledztwo nie 
jesi; kofityniuówpinp

Pozostawienie sprawy bez wy- 
iitewX PubEcżnej jJst

LSZ, llT’ b0 Powala 
y. .się lab Plotek, która — 

jak juz . wspomniałem — iest 
nS bn^ą W rękaS 
przeciw Sł^aja3^C sP°łeczeństwo

Dlatego właśnie, również inko

Poglądy
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zatrzę-

podważa prawidło-

nadal bezradny?
TADEUSZ STOJEK

ia pewnych prac spo-łeczr

wygląda

samot­

nie

nie

e-

nr 42 („Nic

^EMIKI

kupować?

w Lubinie 
był wyłacz-

do
te

nie 
nie 
To

nie wy­
wiem,

i wyszła.
niej — kolejna kobieta. 
Dlaczego w tym roku 
rozpatrywane podaniabyły

mieszkania zastępcze? — pyta 
nergicznie na początek.

Kiedy dowiedziała się, że sytu­
acja zmusiła komisję do rozpa­
trzenia podań tylko na mieszka­
nia docelowe i o-na, jako że nie 
jest zameldowana na stałe, musi

sprawia wrażenie za- 
To godzi się z losem, 

nadziei. Mówi, że gdy

jaka ukazała sie w 
kupować”).

Sklep nr 18 PHS 
otwarty w lutym br. 
nie sklepem spożywczym, o obro­
tach 100 min miesięcznie. W wy­
niku działań kierownictwa skle­
pu już w marcu br. wzrosły o- 
broty ze 100 min zł do ponad 
300 min w wyniku wprowadze­
nia do sprzedaży takich artyfcu- 
łw. jak biała porcelana, artyku­
ły chemiczno-drogeryjnc. telewi- 
zory. rowery, praetwory warzyw­
no-owocowe. alkohol, znicze itp- 
Spotkało sie to z pozytywnym od­
czuciem i akceptacja społeczeń­

stwa (...). Wpisy w książce skarg 
. i wniosków świadczą, iż swoją ro­
le spełniamy właściwie.

Kategorycznie nie zgadzamy się, 
że często brakuje Chleba. Na po­
twierdzenie podajemy fakt., iż w 
minionym okresie bezpłatnie od­
daliśmy rolnikom ehleba czerst­
wego w ilości 20*4 sztuki i mle­
ka w ilości 600 1.

Ponadto pragnę poinformować, 
iż Pan Z. Jarosz; 13X90 r. w go­
dzinach rannych przebywał w na­
szym sklepie; ale nie raczył po­
rozmawiać z kierownictwem skle­
pu na temat zaopatrzenia i in­
nych spraw związanych z fun-

tj .“dpisani pracownicy 
'b tu PHS w Łubinie 

WaeJmi* proś"i W naszego wy- 
^^sprawle informacji

kcjonowaniem handlu (brak tele­
fonu w sklepie itp.).

Kierownik sklepu 
JAN JANIK wraz z załogą

-ń-
W 42 numerze „PM” zamieści- 

- liście notatkę pt. „Nie kupować 
z, treścią, której nie zgadzam się 
całkowicie. Jestem akurat kiero­
wniczka sklepu PGO przy ulicy 
Grabowej — Jak wy to ślicznie 
określacie ..sklepikarzem” — a pan 
Jarosz jest mnie i moim kolegom 
ze mną pracującym znany z kil-

(Cląg dalszy na sir. 10)

r .„bzy ze str. 1) 

® nia swoje nerwy — 
W^ićobieta — Kazali mi 
'feŁ.Lmenty, ale od razu iS to niewiele da. To po 

i :C ‘ mam przynosić te

- jędniesfca od spraw lo- S wyjaśnić, że jest tó 
bSW^Jldzielni. Sd-Vż skarżąca 
WutfO w ciągU rOku wst;l- 

członków spółdzielni
S^Smencie radny Zdzi-

barcują _ .
W'W co ma

Poradzono

Potem rozstaliśmy się i idąc 
domu przypomniałem sobie, że 
trzynasty. Może właśnie „13” spra­
wiła, że w czasie tego dyżuru rad­
nych były tylko „feralne” sprawy. 
A może... Może po prostu powin­
niśmy uświadomić sobie, że sa­
mi tylko radni nie naprawią dro­
gi, nie dadzą mieszkania i w ogóle 
nie naprawią (przynajmniej od 
razu) Rzeczypospolitej...

• dak — ..podejrzewają mnie, 
mam w tym interes...

strzygnięcia. Radni przedstawią 
sprawę Zarządowi Miasta. ’

I znów wróciliśmy do spraw 
mieszkaniowych. Kobieta, która 
przyszła prosić o umożliwienie je i 
zamiany mieszkania na większe 
otrzymała wcześniej kilka propo- 
zycji. Żadnej nie przyjęła.

— ■ Jest jedno mieszkanie — 
wtrąciła urzędniczka — na Kole­
jowej (79 m kw.), ale tam są pie­
ce...

Ja mam dwie osoby chore: 
dziecko specjalnej troski i niewi­
domą synową.

— ... Dlatego bardzo szybko do­
stała się pani na listę...

— Jestem już u kresu wytrzy­
małości — „wchodzi w słowo” pe­
tentka, która za chwilę oskarża 
urzędników o kombinację, bo by­
ło mieszkanie, zakład chciał dopła-' 
cić, a przydział dostał kto inny. 

‘Dostarczy pismo z zakładu. Udo-” 
wodni:

,— Druga na moim miejscu to 
by komisję wojewody ściągnęła. 
albo telewizję, czy ja wiem... — 
wychodzi plącząc. Trzasnęła 
drzwiami...

1 Następna jest dziewczyna z 
dwojgiem dzieci. Opowiada wzru­
szającą historię rodzinną. Jak to 
musi walczyć z matką, jak to jej 
źle... I w ogóle prosi, bo te wie­
czne awantury ją wykończają. Do­
wiedziała się, że trzeba uaktual­
nić podanie i komisja dokona wi­
zji lokalnej... A w sprawy ro­
dzinne radni nie będą ingerować. 
Dziewczyna zrozurAiała, podzięko­
wała

Po

a w przyszłym * roku.
scy rozstają -się z nadzieją. 
_TAnlrniu K4ani do pokoju 64,. gdzie 
kawaler tłumaczy, iż - nie 

pż wytrzymać z rodziną i 
ostać mieszkanie. Stwierdza 
i że dła niego nie ma pra­
li nie zdobył zawodu. No. 
bukował i murował po 
iych budowach. Do kopal- 
Za 950 tys. zł nie będzie 
na dół...*Woli prace do- 
A ponieważ nie przepra- 

nigdzie pól foku, nie dali 
Bku.
hzono, by złożył podanie, 

szans praktycznie nie 
popak pyta zatem, • czy 
k.odpowiędf-’ na piśmie na 
p. jakby już wiedział, co 
pć, wychodzi.
B oddechu. Mam akurat 
L zanotować, że dyżurują 
pia Sarna, Wanda Rudak 
piczka- i radny Zdzisław 
IDo pokoju wchodzi kolej- 
r Ona wynajęła mieszkanie 
p‘ prywatnej w 1987 r. 
[■ trwało jednak niedługo, 
pwny najemca zmarł w 
Pyrii roku.

wynakła-m za 
pidzielni mieszkaniowej, a 

SM „Nasza Chata” 
rla> że nie ma szans na 
i • Poza tym spółdzielnia 
P°.chciała mnie wyrzucić, 
r Prezydent na szczęście 

zgody...
1’2 kuPić takie mieszkanie 
Lec Pieniądze — doda je 
r • — Znajomy za pedob-

Nikt nic nie może! — wy­
krztusił mężczyzna. — Wypada 
więc namiot postawić i mieszkać.

W końcu stanęło na tym, że 
radni radzili złożyć podanie do 
rady nadzorczej spółdzielni albo 
odwołanie do społecznej komisji 
mieszkaniowej przy Urzędzie Miej­
skim. A za różowe obietnice by­
łej partii nie mogą, niestety, od­
powiadać.

Mężczyzna i kobieta wychodzą 
zdenerwowani.

Następny interesant wygląda 
gdzieś na pięćdziesiątkę. Jest roz­
wiedziony. Złożył podanie, bo nie 
chciał byłej żonie wadzić. Zapro­
ponowano mu wcześniej 
niak, alei..

— Jestem po ciężkiej chorobie. 
Mam taką nerwicę, że 
trzymam • w tym młynie. __ ,
co tam jest, bo już tydzień śpię 
u kolegi. Nie wytrzymam tam-...

Po krótkiej dyskusji ustalono, że 
mężczyzna dowie się w przyszłym 
tygodniu, co dalej.

Potem pojawia się zawstydzony 
chłopak, który chciał zawiesić-ren­
tę, ale mu nie pozwolono. Opie­
kował się mężczyzną chorym na 
raka, który • niestety zmarł. On 
natomiast wyremontował pokój w 
samotniaku, ale chcą mu zabrać, 
bo. nie jest zameldowany na stałe 
w Lubinie.

— Bo widzi pan — powiedziała 
pani Rudak — Obowiązuje nieste­
ty prawo miejscowe, czyli trzeba 
ubiegać się o mieszkanie w miej­
scu stałego zameldowania.

— 12 lat już tu mieszkam. Do­
kąd mogłem, to pracowałem i mia­
łem hotel. A tam jak mam wrócić, 
gdy brat zajmuje dwa pokoiki z 
rodziną?

Chłopak 
gubionego, 
to szuka 
wyszedł ze szpitala zastał puste 
mieszkanie (pokój)...

— ... bo wiadomo, kota nie ma, 
to — jak £o się mówi —- myszy

starać się 0 własne . „M”. sła się;
— Boże! Po 13 latach?

. Ale 13 lat temu mogła pani 
wstąpić do spółdzielni.

Tłumaczyła. że kiedyś mieszkała 
u rodz>cow. ze czekała w ZOZ na 
rzom Z'“'' Ż° teraz dają tylko leka- 
rzom, ze mama zginęła w wy- 

a. ojciec ożenił się z inna 
zc toJest draństwo... ,.Ta­

ma;rn 
mam 
cała

ma ^mCr0abi^ Smutn°- 

s'«z= raz'n^„m“’ .ZCby z‘°żyl fe. 
rze Się komisja'0 M^-Sr-?niu zb‘e- 

■ Następnym w 0 si« uda- właściciel sklepu 1 iest
neSo w Lubime) H-ar,terir! (zna- 
zrozumieć, dlaćżJS61* me mógt 
wienie metro L >S M dzierża- 
nika podf kiosk mora‘?Wtg0 traw' 
zlotych, a urnowe .p.lacic 50 tys. 
rząd Miasta chen dzi.erzaw* Za- 
tylko na 12 min ■ Z mm pcdPisać 
ma za w«tSW' Przeciez 011 
niUdze (ok 70^fn 
radni rozważyli... ’ *’ zeby 
woVn- pi'oblern również nie nada 
^1 S1Q do- natychmiastowego roz?

ką jest prawda: Jak 
nigdzie poparcia, to 
szans na mieszkanie, 
prawda”.

Następnie podważa 
wosc pracy komisji przy pedzia- 
e mieszkań. Grozi, że to „załatwi 
inaczej”.

A w ogóle chciałabym wie­
dzieć, kto jest w tej komisji!

— Dopóki nie ruszy budowni­
ctwo komunalne, to będzie więcej 
takich spraw — mówią radni.

A prezydent przyjmuje? Czy 
nie przyjmuje w ogóle?

Proszą zapytać w sekretaria­
cie...

Postraszyła jeszcze wszystkich 
prokuratorem i wybiegła.

Za nią wszedł starszy mężczyz­
na, który domagał się remontu 
mieszkania. Skierowano go do 
LPK.

Mężczyzna, który został zwol­
niony (w ramach zwolnień gru­
powych) i stracił prawo do mie­
szkania hotelowego dowiedział się, 
że poważnym atutem przemawia­
jącym na jego korzyść jest fakt, 
że wychował się w domu dziecka. 
Ma więc złożyć podanie do rady 
nadzorczej spółdzielni, a jeżeli bę­
dzie odpowiedź negatywna, to po­
winien napisać pismo do urzę­
du o przydział mieszkania.;.

Gdy weszło rńłc-de małżeństwo z 
dwojgiem dzieci (jedno z poraże­
niem mózgowym), wszyscy struch­
leliśmy.

— Jestem bardzo rozczarowany. 
Byłem tu kilka razy. Poprzedni 
prezydent obiecywał mi mieszka­
nie i nic, a tego prezydenta je­
szcze nie widziałem. To mnie wy­
pada wziąć ciuchy i przyjść tu 

' mieszkać.
We wsi, gdzie są zameldowani, 

. mieszka ich 11 osób w dwóch po­
kojach.’ Sytuacja jest bardzo- tru­
dna.- Poradzono więc, żeby napi­
sali odwołanie i przedstawili w 
nim wszystkie argumenty... Męż­
czyzna prosi p. Jarosza o pomoc 
w napisaniu podania, gdyż on na 
tym się nie zna. Radny nie odma­
wia. Młodzi wychodzą uspokojeni. 

, — Kiedy' próbuję przekonać 
członków komisji mieszkaniowej 
do takich przypadków — powie­
działa na zakończenie ’ pani Ru- 

• dak — -.nodeirzewają mnie, że

^e-2)ap!acil 53 zi ftyI;7 

z>X>aaplŚ^v r, kobieta 

skim. Taki jeden n,ędzie Miej- 
. Obiecał, Że załatw? J Partii jej 
partię rozwiązali. sPrawę, aie 
tłumaczy .^rzęCdn^aa‘erpBvie ~ 

z^ i kaeżeVm-i‘sPrZyjdzie P.ani.Pre- 
. .prowadzić, to gdlin dzi.e,cklem wy- 

ni? W kśńcu ló‘C.,pojd”? Do PL 
SZRaĆdni° -^na ^°SEb Chyl>a mie’

Cdiału Spraw Komu- nlogą^tng^^/P^^etee^że’ ni? 

g^tajemy tam szescru dzielni a z Dll]; v oprawy spól-
■ .e Starego Lubina, k-to- możliwA; P 1 ur^dowej nie ma

kilku lat dobi-jają się 
żeby załatwić gazyfi- 

-‘.‘^łączenie do sieci ka- 
miejskiej swych domów.

Leśli wprawdzie pism i 
’x>: „Przyszliśmy 

sprawę. Wiadomo, nowe 

tijlę przyznaje, że nie zna 
‘e problemu, ale spowo- 
i wyjaśnienie... 
L nakazało nam nie ro- 
T — mówił jeden z in- 

— bo będziemy pod- 
5; kanalizacji miejskiej, 
ikońca miesiąca — powie- 
:elM _ będzie wyczerpu- 
mwiedź.
Jjni zobowiązali się do 

^jnle z harmonogramem 
urządzonym przez urząd), 
•jednak nie będzie załat- 
6. tym roku, gdyż brak 
f;, Trzeba więc czekać do"
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SS przeprowadzenie częściowej mo- 
bibzacji, która mogłaby sięgać powo­
łania około 250 tys. rezerwistów,

& zamianę z mocy prawa zasadni­
czej służby wojskowej, przeszkolenia 
studentów i absolwentów szkół wyż­
szych na czynną służbę wojskową.

• przeprowadzenie szerokiej mili-

jes-t 
po 

za- 
do 
o-

Swiat teraz sprzyja ludziom za­
radnym i przedsiębiorczym. Dość 
już zabawy z patałachami, któ­
rym nic nigdy nie- wychodziło. 
To oni rozwalili nasz przemysł, 
handel i coś tam jeszcze. ~ 
ruszyć na całość, zrzucić więzy— 
Tylko . . ’
cwaniakom i kombinatorom mo­
żemy być wykiwani na cacy. Kto 
nie wierzy, niech zajrzy na lu­
biński Manhattan. Tutaj wszyst­
ko jest możliwe. Nóż w koło, pia-

zbuntowanego społeczeństwa sztab 
kierowniczy zgodził się taktycznie 
na podpisanie mało precyzyjnej li­
niowy społecznej, aby po wygasze­
niu .pożaru strajkowego, który o- 
garnął niemal całą Polskę, w ko­
rzystniejszych warunkach przejść 
do kontrofensywy środkami admi­
nistracyjnymi, z wprowadzeniem 
stanu wojennego — jako środkiem 
ostatecznym — włącznie. z

Ponieważ już pierwsze — pod­
jęte we wrześniu 1980 roku — 
próby wymanewrowania społe­
czeństwa z użyciem różnych środ­
ków administracyjnych przynosi­
ły wręcz odwrotny skutek, sztab 
kierowniczy podjął ogólną decyzję 
o rozpoczęciu przygotowań do 
wprowadzenia stanu wojennego.

W wojsku polskim przygotowa­
nia te rozpoczęły się 22 paździer - 
nika 1980 roku, to jest na dwa 
dni przed rozprawą rejestracyjną 
„Solidarności” w Sądzie Woje­
wódzkim w Warszawie. W dniu 
tym — na polecenie ówczesnego 
ministra obrony narodowej gene­
rała armii Wojciecha Jaruzelskie­
go — Sztab Generalny WP rozpo­
czął w trybie pilnym opracowy- * 
wanie planu wprowadzenia na te­
rytorium PRL stanu wojennego.

Ogólne kierownictwo nad pla­
nowaniem od początku do końca 
sprawował szef Sztabu Generalne­
go W P — generał broni Florian 
Siwicki. We wstępnej fazie plano­
wania w Sztabie Generalnym WP 
uczestniczyli wyłącznie zastępcy 
szefa sztabu, to jest: 
dyw. Tadeusz Hupałcwski, 
rał dyw. Jerzy Skalski, 
dyw, Antoni Jasiński^ 
bryg. Mieczysław Lachowski oraz 
ja sam, pułkownik Ryszard Ku­
kliński.

s

Ą on mi na to: — 
podwórka

KC PZPR, które jak wiadomo 
wypowiedziało się za rokowania­
mi ze strajkującymi robotnikami) 
tzw. partyjno-rządowy sztab kie­
rowniczy pod przewodnictwem 
wówczas' nowo powołanego pre­
miera rządu PRL Józefa Pankow­
skiego. W skład' tego sztabu wesz­
li sekretarze KC PZPR Kazimierz 
Barcikowski i Stefan Olszowski, 
wicepremier Mieczysław Jagielski 
i prawdopodobnie Tadeusz Grabski 
oraz z całą pewnością ministrowie 
kluczowych resortów: obrony na­
rodowej — Wojciech Jaruzelski i 
spraw wewnętrznych — Mirosław 
Milewski.

Otóż W celu wymanewrował® 

Ryszard Kukliński: ’ Wstępna 
(właściwie studyjna) wersja pla­
nów, łącznie z projektami niektó­
rych aktów prawnych stanu wo­
jennego gotowa była już w li­
stopadzie 1980 roku i jeszcze w 
tym samym miesiącu została 
przedstawiona do rozpatrzenia 
przez Komitet Obrony Kraju, któ­
remu przewodniczył ówczesny pre­
mier Pinkowski.

Prezentacja planów miała cha­
rakter ogólny bez wdawania się 
w szczegóły, gdyż w ocenie kie­
rownictwa wojskowego część człon­
ków Komitetu Obrony Kraju na­
leżała do grupy tak zwanych 
„smoncesów” czyli ludzi niepew­
nych, zdradzających pewne skłon­
ności do przemodelowania syste­
mu politycznego PRL,’ którzy w 
tym organie władzy zasiadali tyl­
ko czasowo. Tym niemniej przed­
stawiona na' listopadowym posie­
dzeniu KOK przez MON i MSW 
koncepcja stanu wojennego, w 
swych celach i generalnych zało­
żeniach niewiele obstawała od 
tej, którą zrealizowano w grud­
niu roku następnego. .

Ministerstwo Obrony Narodowej 
■ postulowało:

Zawieszenie praw obywatel­
skich, ustanowienie nadzwyczaj­
nych uprawnień władzy i admi­
nistracji państwowej oraz wyda­
nie specjalnego dekretu o stosun­
kach pracy. Wojsko zażądało rów­
nież zastosowania postanowień o 
powszechnym obowiązku obrony 
umożliwiających:

dzięki przedsiębiorczym

sek w oczy, kiosk w drzazgi. Na­
wet w gębę można zarobić. Cóż, 
biznes jest biznes.

Z przedsiębiorcami spotykamy 
się dzisiaj wszędzie. Ba, ociera­
my się o nich w bramach, knaj­
pach, na ulicach, bazarach itp. 
Najczęściej grupują się branża­
mi. W „Lutni” cinkciarze, na gieł­
dzie oszuści... Jak oni to robią? 
Bo ja nijak nie mogłem załat- 
wić sobie kredytu. A czułem się 
taki naładowany zaradnością i 
przedsiębiorczością, że musialem 
pójść w biznes. Tylko ten szmal...

Odwiedziłem więc kolesia — biz­
nesmana, który takie interesy ro­
bi na kełnerowaniu, że głowa bo­
li. On ma dziennie' tyle, co ja 
przez miesiąc. Postanowiłem więc 
zasięgnąć porady. Mówię, że przy­
szedłem do niego jako specjalis­
ty, że chciałbym się przyuczyć 
że' w ogóle... n ’
Przecież ty jeden .z 
studia skończyłeś.

1 rzeczywiście mam papier ale 
żadnych umiejętności w kierun­
ku kombinowania. Co mi z tego

Później do tego zespołu włącze­
ni zostali dodatkowo — z Zarządu 
Operacyjnego Sztabu Generalnego 
yyp- — generał bryg. Wacław 
Szklarski, pułkownik dypl. Cze­
sław Witt, pułkownik dypl. Fran­
ciszek Puchała oraz z Zarządu X 
Sztabu Generalnego WP: — puł­
kownik Stefan Marciniak. Ze 
sztabem generalnym WP współ­
pracowały: - Sekretariat KOK, 
który przygotowywał wszystkie 
akty prawno stanu wojennego. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
z wiadomymi zadaniami oraz Wy- 
dział Propagandy KC PZPR we­
spół z Głównym Zarządem Poli­
tycznym WP.

taryzacji jednostek Kospodana wej oraz “Poaanu nayp
• powołanie do jedn,o„ 

osób do służby w Obronie Cywu^i

Po doświadczeniach grudnia^ 
roku Sztab Generalny Wp 
ograniczyć funkcje wojska ule' 
kresie stanu wojennego do 

. roryzowania społeczeństwa wS 
żych aglomeracjach miejsko , , 
myślowych, co dyplomatyczni 
zywano „utrzymaniem ladu i cj 
rządku wewnętrznego w miast/,s 
Nie widział natomiast dla w7, 
żadnych zadań w bezpośredni 
konfrontacji ze strajkującymi' ■■ 
botnikami. Sztab Generalny, 
stał na stanowisku, że’ funlu/13. 
powinna przypaść silom 
sterstwa Spraw Wewnętrznych'5j 
celu odciążenia tych sil oraz ■ 
dzielenia im pomocy, wojsko1' 
deklarowało przyjęcie w och'1”6 
obiektów specjalnych oraz i''0" 
kazanie MSW ciężkiego uzb'Je° 
ni a i sprzętu (broni, aiWt5'! 
transporterów opancerzeń ! 
śmigłowców itp.).' idle

Minister spraw wewnętmgd 
Mirosław Milewski, nie bawi«rf! 
w owijanie zamiarów jego me 
tu w gładką terminologię ’’i c 
ograniczenie praw obywateMK 
stwierdzając bardzo konkretni’W 
konieczne jest:

■’ dl 
© zdelegalizowanie działalności ” 

„Solidarność”, -jaB
© przeprowadzenie szerokiej jlil 

internowania działaczy opozycji ię c 
lidarności”,

© wydanie zakazu swobodnego’1, 
ruszania się obywateli óraz 
wienie godziny policyjnej, frjai

© zawieszenie takich praw ob kt( 
Łelskich, jak nietykalność oso’-... 
nienaruszalność mieszkań i tajei . - 
korespondencji, prawa zrzeszaniąty. 
wolności słowa, druków, zgromili 
wieców, pochodów 1 manlłestacj^'

O ustanowienie sadów specja, , 
do karania winnych naruszania Ztin: 
stanu wojennego. inte

■ ' , j śod
Przy rozważaniu metod ..^i, 

łania minister Milewski chci:".l)a 
czyć na większe niż to prę ] 
dywał Sztab Generalny WF. 
angażowanie wojska w ewen*- 
nych bezpośrednich starciach 
społeczeństwem. «■=

W sumie pierwsza wizja)— 
też przymiarka do wprowad 
stanu wojennego — od s 
postulatów i życzeń, co M.“, 
by zawiesić, zakazać, nakł/i 
zmilitaryzować, zdelegali® 1 
gdzie posłać wojsko, a gdzie 
bezpieczeństwa, kogo ochron, 
kogo internować — nie byl« 
lęka od koncepcji finalne), 
została zrealizowana w 13 : 
sięcy później. J

„Wojna z narodem widziana od [1 
ka”. Wydawnictwo „Most . "<> 
1937 r. Książka wydana w u

r

sadziłem żonę 4 daJL'a\,l 1 
kolo niej. - Tom^„tVnie\ 
chory jesteś. Od ■ r 1 ! działam... Ofuknąłem W- 2 \ , 
błąd, bo dałem ponieść V l 
wom, a biznes nie - je3 1 
chów emocjonalnych- l
dalej siedzieć
ku. I w końcu jakoś wysuo 
bnąlem ją. na cztery l iedz^

Na .drugl^ oczaro^ai sio 2C iuuszę ® Żonka miała Yb“tf’^acale’>- 
durne miny czarni. Ja natomias o - 
już na osiem PlW ..‘'“ ączyi ' 
Dlatego postanomtem
dalej. . , n ,.,ouc za di110 ‘ 

Za tydzień■ “ m°'° za 
dejdę do stolika, sta k
ladą i patrząc pr -^oin Ók 
moim byłym cz^_ • „ pap 
śmiechem przypoj? sję d<) 
sy) będę kantował, citki ^ 
młody, P^edsiębiorc^y t 
A z dyplomem poc.eka 
ne czasy!

papieru, gdy inni mają samocho­
dy, domy i jakieś tam uidea? 
Co z tego, ze potrafię coś napi­
sać, uczyć dzieci i piec bulki? 
Koleś tego nie limie i naukę skoń­
czył na ósmej klasie, a żyję jak 
pan. lak mu opowiadałem nu­
dziłem. aż się zgodził. Nakazał 
mi tylko pilnie się uczyć, bo on 
nie ma czasu powtarzać lekcji.

o prostu nie interesuje go pra­
ca z matołem. Ą za korepetycje 
należy się... Pot rni czoło zalał, 

le mech będzie, wysupłałem resz­
tki oszczędności.

Na . drugi dzień przystroiłem 
w^ gajer i poszedłem na lek- 

lę. Pierwsza zasada: uśmiechać 
się szczerze i kroić frajera. Dru- 
Ja zasada: gdy się kapnie, prze- 
P osić 1 podliczyć' mniej, by na­
lał zaufania (a następnym ra- 

- m nawet liczyć nie będzie i 
t2^bs? z n^m robić, co zechcesz).

-ecia zasada: być bardzo grzecz­
nym i uczynnym (nawet ogień 
podawać).

Ćwiczyłem potem w domu przed 
tnstrem, alt nie wychodziło. Po-

Zupelnie inna sytuacja powsta­
ła z chwilą, gdy w wewnętrznym 
konflikcie Polaków, partyjno-woj- 
skowe kierownictwo PRL, to 
Kania i Jaruzelski, stanęli 
stronie ZSRR, zgodzili się w 
sadzie z Rosjanami, że mają 
czynienia z kontrrewolucją i 
biecywali im, że rozprawią się z 
„Solidarnością” środkami politycz­
no-administracyjnymi we własnym 
zakresie, prosząc jedynie, aby im 
dać czas.

Wobec takiego stanowiska przy­
wódców PRL, Moskwa nie miała 
do czynienia ze zorganizowaną si­
lą suwerennego państwa gotową 
do stawiania oporu, ale wyłącznie 
z bezbronnym społeczeństwem.

Dlaczego wobec tego ZSRR 
dwukrotnie, pierwszy raz w grud­
niu 1980 roku i na wiosnę roku 
1981 byl gotowy i bliski wkrocze­
nia do Polski? Czy było to po­
trzebne, skoro niemal od • początku 
miał on zapewnienia i zobowiąza­
nia kierownictwa PRL, że rozpra­
wi się ono z „Solidarnością” we 
własnym zakresie środkami poli­
tycznymi i administracyjnymi?

— Rosjanie chcieli do Polski 
pchnąć Armię Czerwoną, ponieważ 
— jak dobrze pamiętamy — po­
dejmowane przez partię i rząd 
PRL środki polityczne, polegające 
na sabotowaniu zawartych na po­
czątku września roku 1980 umów 
społecznych, czy wręcz wycofaniu 
się z nich, podsycały jedynie wrze­
nie społeczne oraz doprowadzały 
do eskalacji żądań, przed którymi 
z kolei władza krajowa, chcąc nie 
chcąc, aby tylko .przetrwać — mu- 
siała ustępować.

Była to polityka samobójcza, bo 
antagonizowała równocześnie sze­
rokie masy w Polsce oraz-kierow­
nictwo radzieckie. Moskwa podej­
rzewała, że Kania i .Jaruzelski-gra­
ją na zwlokę, że. prowadzą jakąś 
oodwojną grę.

© Proponuję, abyśmy teraz spró­
bowali odtworzyć przebieg wyda­
rzeń w porządku chronologicznym. 
Co wystąpiło jako pierwsze: groź­
ba inwazji czy stan wojenny?

— Niestety stan wojenny.
© Kiedy po raz pierwszy wy­

płynął ten pomysł i kto go wysu­
nął?

— Z pisemnej informacji dla 
kierownictwa radzieckiego, którą 
na polecenie i według wytycznych 
gen. Jaruzelskiego przygotowałem 
osobiście przy współpracy MSW, 
wynika, że idea wprowadzenia w 
Polsce stanu wojennego zrodziła 
się już w szczytowym okresie 
sierpniowych strajków okupacyj­
nych roku 1980, to jest prawie 16 
miesięcy przed jej wprowadzeniem 
w życie przez generała Jaruzel­
skiego. Jej kolektywnym autorem 
byl wyłoniony 24 sierpnia 1980 ro­
ku (tuż po zakończeniu IV Plenum

TOMASZ SI
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szczęścia,

'Warantujemy dobrą jakość i umiarkowane ceny zby- uśmiechu

rzy zapłatach gotówkowych — rabat 2 proc.
u*

k

Prywatnych,
■ <

przede wszystkim tego 
Oczekiwanie jest gorz- 
jego owoce sa słodkie.

tja 
rai

s

te życzą kochający 
stra Jola.

1112 
tól 
■on 
jyh

AN- 
składają

ty .,-ztą leumuKa prowadzenia wy- 
i ? ja z człowiekiem, który otarł 
J o śmierć, nie będzie przydatna

i imienin ko-
ANDRZEJKO-

Chciałabym bardzo podziękować 
swojemu chłopakowi JACKOWI 
§. z Polkowic za cudowne kwia­
ty i prezent urodzinowy i żeby 
mi wreszcie uwierzył, że bardzo 
Cie kocham i tęsknię za Tobą. 
Twoja Renia z Lubina.

mają przeżycia, które pan 
V i możliwością reinkarnacji?

„Nie poszedłem tam, gdzie by­
ła moja żona. Znalazłem się w o- 
kropnym miejscu... Natychmiast 
zrozumiałem, jaki błąd popeł­
niłem... Pomyślałem sobie: »Żału­
ję. że to zrdbilem«”.

i
as?-s;

Czy są jakieś historyczne przy­
kłady zjawisk towarzyszących ze­
tknięciu się ze śmiercią?

choć nieco
imieninowe

Kochanej KAROLINCE KWIAT­
KOWSKIEJ z Lubina z okazji 
urodzin zdrówka, szczęścia i tyl­
ko uśmiechów 
chrzestna.

Urodzinowe życzenia 
zdrowia, pomyślności w 
sobistym i zawodowym, 
na twarzy i słońca w pochmurne 
dni panu KRZYSZTOFOWI GRZE- 
GORSKIEMU przesyła stała Czy­
telniczka.

Mężczyzna, który w rozpaczy po 
śmierci żony strzelił do siebie, „u- 
marl” i był reanimowany, powie­
dział:

te doświadczenia zostały określone 
jako bardzo przykre.

1:17 .,

życiu życzy

w Kaliszu, ul. Wrocławska 53, teł. 316-68 
316-08, 316-91, teleks 0462340

O ile mi wiadomo, nie ma. Po­
nieważ zajęty byłem współczesny­
mi przypadkami, po prostu nie 
miałem czasu zbadać należycie te­
go zagadnienia. Jednak nie był­
bym wcale zdziwiony, gdybym 
znalazł takie relacje z przeszłości. 
Z drugiej strony podejrzewam, że 
przeżycia z pogranicza śmierci 
zdarzały się znacznie częściej w 
ubiegłych kilku dziesięcioleciach niż 
przedtem. Powód jes-t prosty; do­
piero niedawno zaczęto powszech­
niej stosować reanimację. Wiele 
osób, które obecnie zostały przy­
wrócone do życia, kilka lat temu 
nie żyłyby. Zastrzyki adrenaliny 
wprost do serca, aparatura pobu­
dzająca pracę serca, sztuczne ser­
ce i płuca są przykładami wiel- 

. kiego postępu w medycynie.
(Cdn.)

i
$ CE KRUKOWSKIEJ z Lubina ży- 
"czy zespół telegrafu.

Z okazji imienin sukcesów w 
pracy, pomyślności w życiu oso­
bistym sympatycznej MARYSIEN-

od

l napój pomarańczowy 0,33 — cena 500 zł + kaucja

i
r.e

Najserdeczniejsze życzenia imie­
ninowe kochanemu tacie 
DRZEJOWI PATRZEK 
Beata z Wirkiem.

Najserdeczniejsze, 
spóźnione życzenia 
najmilszej STASI składają współ­
mieszkańcy z hotelu D-29.

Z okazji siedemnastych urodzin 
mojej najserdeczniejszej przyja­
ciółce EMANUELI GRABCE skła­
dam życzenia: dużo zdrowia, 
szczęścia, dobrych ocen w szko­
le oraz spełnienia wszystkich ma­
rzeń. a 
jednego... 
kie. ale 
Magda.

Wiadomości w tej rubryce pu­
blikujemy bezpłatnie. Na liście 
lub karcie pocztowej zawierającej 
zredagowany tekst należy nalepie 
wyciętą z gazety winietę „Kroni­
ka towarzyska”, co jest jedynym 
warunkiem opublikowania nades­
łanej wiadomości.

Z okazji urodzin, 
chanemu synkowi 
WI DĄBROWSKIEMU dużo zdro­
wia. sukcesów w szkole oraz po­
stępów w nauce na . kursie kara­
te życzą kochający rodzice i sio-

ki

...
;Ji i gdy, g^y z całą pewnością uda-

od których próbowali 
targnąwszy się na życie, nie 
puściły ich, kiedy „umarli”, a 
wet pogłębiły się. Oderwani 
ciała nie byli w stanie swych kło­
potów rozwiązać i musieli patrzeć 
na opłakane skutki, jakie ich czyn 
spowodował.

Kochanemu tatusiowi JANU­
SZOWI GŁOWACKIEMU, żeby 
mu zdrowie dopisywało przy wszy­
stkich kolejnych remontach ży­
czy córka.

i
„Kiedy tam byłem, czułem że 

nie wolno mi uczynić dwóch rze­
czy , a mianowicie zabić siebie al­
bo innego człowieka... Gdybym po­
pełnił samobójstwo, odrzuciłbym 
dar Boga... Zabicie kogoś byłoby 
pogwałceniem zamysłów Bożych 
wobec tego człowieka”.

Jak to powiedziała pewna ko­
bieta. „Jeśli ktoś był tu udręczoną 
duszą, będzie nią również i tam”. 
Krótko mówiąc, niedoszli samo­
bójcy twierdzili, że te problemy, 

uciec 
o-

na- 
od

suiową karą czynem. Pewien męż­
czyzna, który omal nie umarł no 
wypadku, powiedział:

■4

-- ‘-i ' '
ciem, więc, tylko On ma praw 
odebrać.

Takie uwagi zgodne są z rela­
cjami kilku osób, które „umarły” 
z powodu innych przyczyn, ale 
stwoy"? ”tPWka2ano"> że samobój­
stwo jest okropnym, zagrożonym

S
v'-Ś’

soki wysokosłodzone 0,33 — wg asortymentów
sałatki warzywne
kapusta czerwona konserwowa
sok pomidorowy 0,33 — cena 1690 zł + kaucja
kompoty w całym asortymencie
ogórki konserwowe w różnych opakowaniach
dżemy w kilku asortymentach
marmolada i powidła
czosnek suszony, mielony — słoik 0,2 
konserwy warzywno-mięsne w słojach i puszkach.

Nie, nic miałem. Między innymi 
jak sądaę — moja praca dlate­

go jest „nienaukowa”, że grupa 
ludzi, których wysłuchałem, nie 
była reprezentatywna. Bardzo 
chciałbym wysłuchać relacji z po­
granicza śmierci Eskimosów, In- 
dia.n z plemion Kwakiute, Na­
wa jów, Watusi i tak dalej. Nie­
stety z powodu trudności geogra­
ficznych i innych nie byłem w 
stanie tego zrobić.

Odpowiadając na to pytanie 
wstrzymuję się- Od potępienia sa­
mobójstwa. Przytaczam jedynie 
słowa tych, którzy przez to przeszli. 
Obecnie przygotowuję drugą 
książkę na temat przeżyć ludzi, 
którzy otarli się o śmierć i w niej 
obszerniej omówię ten problem.

Czy Wśród samych rozmówców 
miał pan przedstawicieli odmień- 
nych kultur?

Tego rodzaju wrażenia, o jakich 
mówili mi wielokrotnie poszczegól­
ni rozmówcy, nie różnią się ni­
czym od zakazów zabraniających 
samobójstwa, zawartych w odwie- 
cznych teologicznych i moralnych 
dziełach — występujących w od­
miennych formach w pismach au­
torów tak różniących się, jak 
święty Tomasz z Akwinu, LOcke i 
Kant. Samobójstwo, zdaniem Kan­
ta, jest działaniem krzyżującym 
plany Boga, buntem przeciwko 
swemu Stwórcy. Święty Tomasz 
dowodzi, że Bóg obdarzył nas ży-

clYiwiadT że SS **’ 

miejsce później po tym en cjonowali mi Li^ówc^ a’

Czy rozmawiał pan k!edvś .kto miał przc?ycnia ‘ą 
nrA>? smicrc* z Powodu nieudane!

ną widomej „śmierci”. W^zy^kL

, Inni>. którzy przebywali 
Ropnej „otchłani", mieli uczucfe 
Mia°a toąbvćmuPrZeZ dI“ższy c2as’ 
miała to być kara za to że zła­
mali prawo”, próbując uwolnić sie Storni °d teg0’ c° ^ło "eh 
lu w życiu 'gn,ęCia PSWneg0

” ., dalszy z poprzedniego

-den z badanych przeze mnie 
’’ '.padków nie wskazuje na to, 
i.* Sjnkarnacja istnieje. Jednak 
s ! ha pamiętać, lż żaden z nich SL. .Tpśli wian •—
!ŚSI H

k, ’

n badań nad reinkarnacją. Po- 
jsC i»y ' mdgil tu być stosowane 
ta # metody. Na przykład niektó- 

I? ’ stosowali technikę „cofania się 
tli) odległe czasy”. Wybraną osobę 
“H-ą cotyzuje się i poleca się jej 

jąć stopniowo pamięcią w co- 
3 odleglejszą przeszłość jej ży-

’ Kiedy osiąga czas najwcześ- 
‘'Ią szych wspomnień, jakie może 

,-wołać, każę się jej cofnąć
? r jeże dalej! W tym momencie 
'? je osób zaczyna opowiadać 

jegółowo o swoim poprzednim ■
da jU w dawnych czasach i od- 

lych miejscach. W niektórych 
ypadkach opowiadania te od- 
jzaią się niezwykłą wprost

j O'zjd' Zdarzało się to nawet 

aę ustalić, że zahipnotyzowany 
iaden sposób nie mógł wiedzieć

" rydarzeniach, osobach i miejs-
■ o i, które tak szczegółowo opisy- 
i°£!. Słynny jest przypadek Bridey 
rai irphy, ale są inne, nawet może 

tdziej znamienne i dobrze udo- 
jientowane, j’ednak nie tak po-.

* technie znane. Czytelników, któ- 
■ interesują się tym zagadnię­
ta odsyłam dp znakomitej pra- 
doktora medycyny, lana Ste-

td isona „Twenty Cases Suggesti- 
15 of Reincarnation”. Warto też 

WI ważyć, że „Tybetańska Księga 
,aarb'ch” która tak dokładnie :iac ■ .'

ZAKŁAD
Przetwórstwa owocowo-warzywnego

| Ustawa na koszt zakładu przy ilościach minimum 3 
('on.

<3,
“Zraszamy do współpracy odbiorców uspołecznionych 
p ' Prywatnvch.

rd

f„ie wyklucza. Jeśli więc rein- 
aCja istnieje, wydaje mi się, 

musi być jakiś przejściowy o- 
. innym wymiarze pomiędzy 
’nentem oddzielenia się od sta- 
(ciała a wejściem w nowe, 
jjlą technika prowadzenia wy-

■ .A-M

(19)



- Polska Miedź
Sytuacje

Jeśli już jest tak. że nowo na­
rodzony człowiek, odrzucony przez 
matkę, pozostałe na święcie, sam. 
to jest to dla niego wielka tra­
gedia. zaś ze strony matki bar­
barzyństwo. Wtedy jedynym schro­
nieniem i azylem staje się dom 
dziecka, których w Polsce nie bra­
kuje. Jedne sa gorsze, inne lepsze, 
ale nawet najdoskonalsze nigdy 
nic zastąpią rodzinnego ciepła i 
matczynej miłości.

..Skarbek" —• bo tak się nazywa 
Państwowy. Dom Dziecka w Pol­
kowicach — usytuowany prawie 
w centrum miasta, daje schronie­
nie trzydziestu ośmiu mieszkań­
com. Pokusiłem się o przeprowa­
dzenie malej sondy wśród polko- 
wiczan. Na moje pytanie z czym 
kojarzy się nazwa ..Skarbek’’, na 
trzydzieści osób tylko cztery od­
powiedziały prawidłowo. Cóż, być 
może ci pozostali maja szczęśli­
we rodziny i nie musza się zasta­
nawiać nad istnieniem domów 
dziecka. One jednak sa. Zajrzyjmy 
wiec do środka. Miło, kolorowo i 
przyjemnie, a przede wszystkim 
ciepło. W swoim gabinecie przyj­
muje mnie, prowadząca ten.dom 
od wielu lat, pani dyrektor mgr 
Regina Fedorczak.

— Dom ten — mówi pani dy­
rektor — prowadzimy systemem 
rodzinnym, czyli nie dzielimy dzie­
ci na chłopców’ i dziewczynki. Dą­
żymy do tego, aby nie rozdzielać 

'rodzeństw. by mogły czuć się ro­
dzina. To bardzo ważne w budo­
waniu wrażliwej przecież psychiki 
dziecka. Staramy się stworzyć tu­
taj dzieciom jak najlepsze warun­
ki życia, zbliżone do domowych. 
Nie jestem zwolenniczką tworze­
nia dużych domów dziecka, bo­
wiem to nie sprzyja tworzeniu ro­
dzinnej atmosfery. Zapobiegamy 
także sytuacjom, w których dzie­
cko mogłoby poczuć się samo, bez­
radne. Jako pedagodzy musimy 
żyć jego problemami. Każde dzie­
cko ma praw’O przyjść tu w każ­
dej chwili ze swoimi kłopotami, 
a my, wychowawcy, musimy wy­
słuchać i pomóc. Ta zasada jest 
u nas ściśle- przestrzeganą i. dla­
tego chyba nie mamy od przeszło 
czterech lat kłopotu z promocjami 
naszych dzieci do następnych klas. 

To jest dla nas największą saty­
sfakcja. Nie mamy także z naszy­
mi wychowankami specjalnych 
kłopotów wychowawczych. Uczęsz­
czają do normalnych szkól i nigdy 
nie mieliśmy sygnałów o ich złym 
zachowaniu. Są po prostu .takie, 
jak wszystkie dzieci.

Oddzielny problem stanowi kon­
takt z rodzicami. Jeżeli ktokol­
wiek je odwiedza, to raczej 10- 
dzeństwo. babcia, ciocia czy wu­
jek. Przypadki wizyt rodziców są 
sporadyczne.-Jest tu na przykład 

jest bardzo , wielu.i.i . Za- 
jednak "szczególną 

Nie możemy sobie 
na popełnienie ja- 

Dlatcgo zu- 
rozdziela-

nych 
chowujemy 
ostrożność, 
pozwolić - - -
kiegokolwiek błędu, 
pełnie wykluczamy 
nie rodzeństw przez adopcję, bo­
wiem w większości przypadków 
adoptujący chca jedno, najwyżej 
dwoje dzieci. Nietrudno sobie wy 
obrazić, jakie może to mieć skut­
ki Takie przypadki znamy choeby 
z programu telewizyjnego ..Tele­
wizja nocą”. W naszym domu ma 

HE MA M U MW
KRZYSZTOF. GRZEGORSKI

dziewczynka z Polkowic. której 
ojciec przehandlowal już trzecie 
mieszkanie, nie pracuje i nie pła­
ci ani grosza na dziecko. Jest to 
młody, zdrowy człowiek, który do 
komunii przystępuje systematycz­
nie. Kiedy patrzę na niego w ko­
ściele. to mam wrażenie, że jestem 
gorsza od niego... To smutne i 
przerażające jak bezduszni i nie­
czuli mogą być ludzie.

Jako Państwowy Dom Dziecka 
funkcjonujemy od roku 1980. Po­
przednio byliśmy ośrodkiem szkol­
no-wychowawczym. Obecnie mamy 
dzieci, których rodzice w większo­
ści sa pozbawieni władzy’ rodzi­
cielskiej albo mają ja zawieszoną. 
Te dzieci przebywają U nas na 
stale, aż do czasu usamodzielnie­
nia się. tp znaczy do momentu 
podjęcia pracy. Jak długo się uczą, 
tak długo pozostaja pod naszą o- 
pieką. Tak jest na przykład z jed­
na z naszych dziewcząt, która o- 
becnie uczy’ się w szkole średniej 
w Głogowie i tam mieszka w in­
ternacie. Tak więc, rotacja na­
szych dzieci jest mała. Jeśli jedno 
się usamodzielni, przyjmujemy na­
stępne. Na szczęście nie stosuje 
się już dziś praktyk przenoszenia 
dzieci z jednego domu dziecka do 
drugiego. To były ogromne błędy.

Powroty do domów są bardzo rzad­
kie, ale zdarzają się adopcje. Chęt-

my również taki przypadek. 
Czwórka naszych dzieci, których 
dwoje . rodzeństwa jest już adop­
towana, ciągle mnie pyta kiedy 
przyjadą tamte dzieci... Nie umia­
łam im na to odpowiedzieć. Kie­
dyś w rozmowie z matką, popro­
siłam, aby sama, im to wytłuma­
czyła. Takie sytuacje sa wynikiem 
tego, iż do trzeciego roku życia 
dziećmi opiekuje się służba zdro­
wia, zaś od trzech lat opiekę nad 
nimi przejmuje oświata. To duży 
błąd, bowiem często dzieci w do­
mach małego dziecka nabawiają 
się choroby sierocej. Wyprowadze­
nie dziecka z takiego stąnu bywa 
bardzo trudne. Gdybyśmy mogli 
sprawować opiekę nad dzieckiem 
od samego początku, uniknęlibyś­
my wielu skomplikowanych prze­
mian w psychice. Tak więc pro­
blemy związane z adopcja są dość 
skomplikowane... Ludziom często 
wydaje się, że dzieci można wy­
bierać jak ładne zabawki. Często 
adoptujący chcieliby mieć ładną, 
mądrą dziewczynkę czy chłopczy­
ka. A co z tymi mniej ładnymi?

Niemałą rolę w życiu naszego 
domu odgrywa pomoc z zewnątrz. 
Na brak takiej pomocy nie mo­
żemy narzekać mimo trudnych 
czasów, mimo iż zakłady pracy 
liczą się' z każdym groszem. Na­
szym głównym sponsorem. jeśli 
tak można rzec, są zakłady ZG 

POLKOWICE jako zakład opie­
kuńczy. Pamiętają o nas przy o- 
kazjach świąt, imienin czy innych 
uroczystości. Pomagają nam także 
inne zakłady jak: FAMABA ZG 
RUDNA, ZG SIEROSZOWICE, 
PGR PĘCŁAW. Jest wiele pry­
watnych osób, które są z nami 
wręcz zaprzyjaźnione, a które spie- ' 
sza z bezinteresowną pomocą. Na 
przykład piekarz pan Jarząbek, 
szewc pań Stała czy cukiernicy 
pan. Kokótowski i -pani Walicka. 
Nawiązaliśmy- także kontakty za­
graniczne. Od 1980 roku łączą nas 
bardzo serdeczne 'więzi. z rodzina­
mi z Holandii: Nasze dzieci były ' 
już dwukrotnie w’ Holandii na wa- • 
kacjaćh. Także i oni już nas od-- 
wiedzili. W planach mamy wspól­
ne spędzenie wczasów w Polsce, ■ 
aby nasi holenderscy przyjaciele 
mogli lepiej poznać nasz kraj. My­
ślę. że pomogą nam w tym. za­
kłady pracy i wspólnymi siłami 
doprowadzimy do takiego spotka­
nia. Ale póki co, chciałabym w 
imieniu dzieci podziękować za 
wszystko co do tej pory zrobili 
ci. którzy nas rozumieją i są z na­
mi. Ważne, aby nasze dzieci były 
zawsze uśmiechnięte!

Obejrzałem ten cały nietypowy 
dom. Każdy pokój jest inaczej 
urządzony. Wiele tu różnych za­
bawek. maskotek. W niektórych 
pokojach stoją telewizory. Trzeba 
przyznać, że jest tu naprawdę ro­
dzinnie. W pięknie urządzonej 
świetlicy spotkałem kilkoro dzie­
ci. Bardzo chętnie ze mną rozma­
wiały. dużo opowiadały o swoich 
przeżyciach z wakacji. Doskonale 
zdaja sobie sprawę z sytuacji, w 
jakiej się znajdują. Kiedy jednak 
spytałem, czy chcialyby wrócić do 
domu, wszystkie orzekły, że tak...

Jeśli wejdzie w życie ustawa 9 
zakazie aborcji, to można przy­
puszczać, że domów takich przy­
będzie. Na czyje barki spadnie 
problem ich utrzymania? Odpowie­
dzi na te pytania przyniesie naj­
bliższy czas. Ale myślę, żć podej­
mując sejmowe uchwały w t*J 
sprawie, posłowie nie zapomną, 
słów wielkiego pedagoga, przyja­
ciela dzieci Janusza Korczaka, że. 
„Nie ma dzieci, są ludzie”.

(Ciąg dalszy ze sir. 4)

dzielić KGHM, nawet przy zalo- 
Iżeniu, że padną te zakłady, które 

nie potrafią się zorganizować.
M. Lewandowski: We wszyst­

kich zakładach trzeba zmniejszyć 
liczbę pracowników administracji 
Np. w ZG „Lubin” idzie się do 
biura coś załatwić, a tu — pani 
nie ma. wyszła. Czekam, czekam., 
i wreszcie okazuje się, że do skle­

mechaniczny. Teraz jest jeden, ale 
kierownicy nadal trzej. Na pierw­
szej zmianie mamy trzech kierow­
ników i trzech sztygarów. Jeden 
ogląda się na drugiego. Na Węg­
rzech jest jeden dozór na całą ko­
palnię. Reszta to brygadziści. Po­
dzielą pracę i pracują sami. U 
nas „biały”, nie skala się robotą.

J. Niżałowski: To jest stara-po­
lityka, bo dotąd jedynym źródłem 
dochodu była praca. Jak najwięcej 

PRYWATYZACJA - TAK
PRYWATA - NIE

pu przywieźli świeżą kiełbasę. A 
jeśli ta sama pani byłaby odpo­
wiedzialna za trzy—cztery oddzia­
ły i wiedziała, że jak nie podoła 
wymaganiom to straci stołek.. 
Gdyby teraz załoga miała przejąć 
zakład w swoje ręce, pierwsze co 
powinna zrobić — wygonić wszy­
stkie obce firmy. Np. z PBK „Czę­
stochowa” pracuje u nas 100 osób 
a dwa tysiące siedzi w biurze, z 
drugiej strony kraju. Dla nas jest 
złotówka., jak dla żebraków, dla 
nich — dziesięć złotych, bo to 
szlachta. Upomnisz się o więcej? 
Uważaj! Możesz mieć inniej,

Cz. Zieliński: W skali kra ju wy­
gląda to ta*:: na dole jest robot­
nik, na górze minister. Największe 
zmiany zachodzą, jafc do tej pory, 
właśnie tam. A środek — jak 
jabłko: robak dalej toczy. Połą­
czyli u nas oddziały G-2, G-3 i 

ludzi musialo więc mieć zatrud­
nienie, a czy mieli co robić, czy 
nie...? Ważne, że nie było oficjal­
nie bezrobocia. Prywatyzacja to 
wyjaśni. Rady nadzorcze będą de­
cydowały o stanie zatrudnienia 
fachowcach... a o wszystkim — 
zysk.

M. Lewandowski: Na razie ma­
my nae prywatyzację ale prywatę 
Wystarczy popatrzeć na Zakład 
Transportu. Na liście siedmiuset 
kierowców, zarejestrowanych po­
nad czterdzieści samochodów. 
Gdzie one są, skoro do przewozu 
pracowników angażuje się PKS? 
Mało tego, kierowca bierze ludzi 
z trasy, inkasuje należność. Nie­
których, jak taksówką ped dom 
podwozi. Zwrócisz mu uwagę, u- 
slyszysz: płaci mi kombinat, niech 
pan nie dyskutuje, bo pana nie 
zabiorę. Po co opłacać transport

za-

są już mądrzejsze 
ale i płacą mniej, 
kasy kombinackiej 
podatek zakładu, 
wypłaci’!. I proszę 
co w takim razie

jest 
z zysku.

i nasz, i tamten? Przydzielić kie­
rowców i samochody do zakładów, 
dać im. odpowiednie wynagrodze­
nie i wymagać.

Cz. Zieliński: Albo inny przy­
kład. ZG „Lubin”, dostały miesz­
kania — jedenaście sztuk. Cieszy­
my się, będą listy... Dzwonimy tu 
— nic nie wiedzą, tam — też nie 
Wreszcie w radzie zakładowej do­
wiadujemy się, że nasze mieszka­
nia otrzymała policja. W „Solidar­
ności” mówią nam, że odebrać już 
nie można, bo trzeba by dać 
stępcze — też nasze.

A. Djaczuk: Bulwersująca 
kwestia wypłat nagród z ___
Zawsze jest tak. że pierwsze plą­
cą „Rudna” lub „Polkowice”;., i 
czekają, jaki 'będzie, podatek.- Na­
stępne zakłady 
i ostrożniejsze, 
bo ze wspólnej 
trzeba pokryć 
który pierwszy 
.mi powiedzieć, . _ ., 
decyduje o wysokości nagród,"bo 
chyba nie wkład pracy. Gdyby ko­
palnie ryzykowały na własny ra­
chunek, byłyby roztropniejsze...

J. NiżatoWSki: Premier kiedyś 
powiedział, że ważne, by wreszcie 
wiedzieć, eo czyje jest. my 
będziemy wiedzieć, kto czym dys- 
panuje, jaki kto ma kapitał, tc 
pogadamy z pozycji wkładów 
fafctyczrae wniesionej pracy i u- 
daatów. Chyba o tó chodzi. by 
ezerpac zysku z tego, - czego jest 
snę właścicielem.
by£ tylko nie
które zalółJr^a Z spółkami, 
™re załozyh dyrektorzy we włas- 

___ ’ wyławia nieuczciwych.

A nie wiedział wcześniej, że robot­
nik jest za biedny, by mieć w tym 
interesie swój udział. Dopiero u 
nowej ustawie zastrzeżono, że dy­
rektor nie może, wchodzić w skład 
spółki konkurencyjnej w stosunku 
do jego zakładu.

J. Niżałowski: Teraz chodzi o to, 
żeby ponad naszymi głowami nie 
zrobiono znowu czegoś” dla nasze­
go dobra. Obawiam się, żebysmy 
nie w.padli w jakieś sidła, żeby 
przewidziane do likwidacji rady 
pracownicze nie uzurpowały sobie 
prawa do rad nadzorczych. ™e 
wstrzymywały prywatyzacji w 
zakładach. Związki zawodowe, te. 
które zamiast dziś bronić pracow­
ników; kłócą się, też chejalyw 
mieć głos w radzie nadzorczej. 
Owszem, mogą, niech bronią pra­
cownika ' w przypadku załaigu 
między nim i właścicielem. k**"" 
mi. To jest szczególnie 
przypadku tych, którzy nie « " 
cydu-ją się na zakup śkey- 
których jedynym źródłem ułr ■
mania jest praca najemna.

A. Djaczuk: Mnie się wydał8’ 
za bardzo przeceniamy Pry*2uia 
zację. Chcielibyśmy, żeby roł^,t 
kliki, pozwoliła na wypłatę 
faktycznie wypracowane#0- 
rowała pracę, nie układy— _ 
się stało zależy od ludzi, tycn 
dzących i tych na dole, 
muszą się zmienić, a ten J* - 
może trwać dłużej 
dwadzieścia lał. Dlatego _ 
myślę, że jest tó sprawa 
dziejna...

Kołował*
HANNA GŁOWACKA
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KALENDARZ i

między Cementem a Spółdzielcą jako 
walkower 3:0 dla Cementu.

KLASA — JUNIORZY STARSI

/Mostostal
08-tlO SIEDLCE
ul.Terespołska 12

czu. W ogóle spisywał się świet­
nie i udowodnił, że jest w bar- 
dzo„ dobrej dyspozycji. W „Zagłę­
biu trudno doszukiwać się sła- 
i y . Punktów, drużyna grała am­
bitnie, walczono o każdą piłkę na 
każdym metrze boiska. Gdyby 
dopisało szczęście zwycięstwo go­
spodarzy mogłoby być znacznie 
wyzsze.

Łodzianie, chociaż mecz prze­
lali, zasłużyli na słowa uznania. 
Natyet przy stanie 1:1 nie usiło­
wali piOnować remisu murując 
bramkę i czekając na końcowy 
gwizdek — lecz prowadzili grę 
otwartą, szybką i gdyby nie świet­
ne interwencje Koszarskiego mo­
gliby z powodzeniem podwyższyć 
swój dorobek bramkowy.

Niestety, gra była momentami 
zbyt ostra (Marian Dusza pokazał 
trzy żółte kartki: Olbdński „Za­
głębie” i Chojnacki z Różyckim — 
ŁKS), co można jednak przypisać 
nie tyle brutalności samych za­
wodników ile fatalnym warunkom 

padającemu bez przerwy de­
szczowi i śliskiej murawie. Mie­
rzono w piłkę, a trafiano w no­
gi swych przeciwników, bo ta 
wyprawiała najdziwniejsze harce.

Wielu kibiców zastanawiało się 
po meczu, jakie obejrzeliby wido­
wisko, gdyby warunki były nor­
malne. Z pewnością dużo ciekaw­
sze i jeszcze bardziej emocjonu­
jące.

Ale i to na długo pozostanie w 
pamięci. A póki co z ligową pił­
ką żegnamy się do wiosny.

KLASA „O” — JUNIORZY

Polska Miedź - 9

Niedziela, 25 bm., klasa między- 
okręgowa seniorów (g. 14): Meblarz 
Nowe Miasteczko — Kania Gostyń, 
Miedź II — Ravia Rawicz, Fadom 
Nowogród Bobrzański — Budowlani 
Lubsko, Zjednoczeni Pudliszki — po­
lonia Leszno, Krobianka Krobia — 
Zagłębie, Chrobry — Zamęt Przem­
ków, Czarni Żagań — Konfeks Leg­
nica.

Klasa mlędzyokręgowa Juniorów 
(g. 12): Pogoń Góra — Lechia Zielo­
na Góra Miedź — Ravia Rawicz, 
Górnik Złotoryja — Bizon . Bleganów, 
Zryw Zielona Góra — Obra Kościan, 
Kuźnia — Zagłębie, Chrobry — TX)7,a- 
met Nowa Sól, Górnik Polkowice — 
Konfeks.

telefon: 399-68 
: telex : 84-356

Ci CO nic priyszli niech żałują 
Ostatni mecz jesiennej rundy rozj 
-„•wek o mistrzostwo piłkarskiej 
ekstraklasy, w którym lubińskie 
zagłębie zderzyło się z jedena­

stka 'ŁKS, był widowiskiem wy­
bornym. Z pewnością znacznie 
obniżyła jego jakość fatalna po­
goda i murawa zamieniona przez 
deszcz w grzęzawisko. Ale i tak 
rt-upa około dwóch tysięcy kii,;. 
có.v przezywała nie lada emo 
, tak żywiołowego dopingu 
dawno na GOS-ie nie było.

Mecz był szybki, emocjonujący 
etektpwny. Już w drugiej minui 
cie Ogrodowacz mógł zdobyć pro­
wadzenie dla gości, oddając z o- 
joło 16 metrów bardzo ostry 
plasowany strzał. Koszarski wybił 
piłkę z najwyższym trudem, wy­
kazu jąc •-się w tej paradzie wy­
bornym refleksem.

ka. Oba zespoły prowadzały grę 
otwartą, akcja przenosiła się z 
jednej bramki pod drugą, padało 
wiele groźnych strzałów, mnoży­
ły się parady bramkarzy. Inicja­
tywa należała do lubinian i om

dzianie'' jednak* |fcje?r?żai*!ą. Ło" 
niąc bśirtM salwo­wali. Używała?0^6 • kontratako- 
serskiej można bkSć ’?£“ bok‘ 
jako gre na wJi- .ten mecz

umieścił piłkę w siatce 

-Lrifiow\ niigz
Drugiego gola dia „Zagłębia” zdo był w 59 min. Kudyba* BraX 
dlą gości padła z rzutu karnego 

wyjątkowo szczęśliwym 
egzekutorem był Podolski. Wyjąt- 

jrnym.iv—sen. ,dIate8°. że Ko-
I tak było do końcowego gwizd- na „obroS" U^ale * wbitej 

na pole bramkowe piłki nie zdą­
ży ł wyekspediować w pole ża­
den z lubińskich obrońców. Szyb­
szy był Podolski. ?

Ale nae zmienia to faktu, że 
Koszarski był bohaterem tego me-

£

TABELE

KLASA „O” SENIORÓW

1. Górnik Złotoryja 12 24 36: 7
2. Chojńowlanka 12 20 44 : 9
3. Sparta Grębocice T2 16 36:24
4. Mieszko Ruszowlce 12 16 21:14
5. LZS Ostawzów 12 16 25:24
6. Park Targoszyn 12 13 25:20
7. Prochowlczanka 12 12 25:24
8. Cement Raciborowice 12 10 22:30
9. Płomień Radwanice 12 10 ±3:24

10. Kuźnia II Jawor 12 8 23:26
11. Spółdzielca Gaworzyce 12 7 19:27
12. Czarni Rokitki 12 6 10:29
13. Rodło Granowice 12 5 11:26
14. Oleiła Woda Tyniec L. 12 5 10:36

Wydział Gier i Dyscypliny OZPN
zweryfikował mecz z 21.10.90 r. po-

MŁODSI

1. Zagłębie Dubin 9 1« 37:11
2. Stal Chocianów 9 i« 33:12
3. Cement Raclbororzice 8 11 23:15
4. Miedź Legnica 9 11 22:15
5. Chojno wianka 10 11 17:22
8. Kuźnia Jawor 9 8 17:21
7. Chrobry Głogów 9 8 20:17
8. Konfeks Legnica 9 8 17:26
9. Zamęt Przemków’ 8 5 19:27

10. Odra Ścinawa 9 5 12:27
11. Prochowlczanka 9 3 12:36

telefax: 395-52

0 F E R U J s :

L Zagłobie Lcbin £
2. Chrobry Głogów ’
3. Stal Chocianów 1
4. Kuźnia Jawor i
3.-Mledź Legnica 7 8 24:13
8. Chojnowkanka S 5 10:24
7. Górnik Polkowice 7 4 9:18
>. Cement Raciborowice 7 3 4:19
8. Prochowlczanka 7 a S:22

16. Zamęt Przemków 8 3 8:42.

Oferujemy
wykonawstwo
pomostów i biegów z

k r a ty pomostowe typu MOSTOSTAL 
stopnie schodów

wykonujemy kraty

o dowolnych kształtach

wg. dokumentacji
. dostarczonej

konstrukcją
wsporczą wg. dostarczonych schematów

' Nasze wyroby zabezpieczane są przed korozją 
metodą cynkowania ogniowego

. A«aonvch przez klienta 
Realizacja zamówień w terminach z ą
3 . zachowaniem wysokiej jakość

Konkurencyjne, ceny! .

informacje w Dziale Sprzedaży Krajowej Przedsiębior . .

ZRG ZAPRASZA...

...wszystkich amatorów do udziału 
w Halowym Turnieju Tenisa Ziemne­
go „Barbórka ’90”, który odbędzie się 
w dniach 24—25 listopada 1990 r. 
Zbiórka uczestników M.11.1990 r. o 
godz. 10 w sali sportowej Zespołu 
Szkół Górniczych w Lubinie przy ul. 
Legnickiej.

Na zwycięzców (turniej przeprowa­
dzony zostanie w grach singlów 
czekają atrakcyjne nagrody, które 
ufundowały: ZZ Prac. ZRG, ZT WTS 
Polkowice NSZZ „Solidarność”, ZZ 
prac. ZRM. NSZZ „Solidarność” w 
ZRM oraz ZBK Lubin.

TURNIEJ DEBLISTÓW

18 Listopada 1990 r. odbył się w Lu­
binie I Halowy Turniej Amatorów 
Tenisa Ziemnego w grze deblowej z 
okazji Barbórki. W finale W. Bie­
drzycki i J. Kucharczyk (obaj z ZG 
„Rudna”) zwyciężyli z E. Rotkiewi­
czem (ZRG) i K. Trojanem (HM „Gło­
gów") w stosunku 2:1 (6:4, 2:6, 7:5). 
W grze o trzecie miejsce M. Kotla- 
rek 1 G. Seraiin (obaj z ZT WTS 
Polkowice) pokonali R. Korzeniow­
skiego (ZRM) i R. Tomanika (ZG 
„Rudną”) również 2:1 (6:2. 2:6, 1:3).

Rozegrano także turniej pocieszenia, 
w którym wygrali J. Nadybski (HM 
„Legnica”) 1 Zb. Przychocki (ZRM), 
zwyciężając parę legnicką Kostrakle- 
wlcz — Bodzioch 2:1 (6:3, 3:6. 7:5).

Wszyscy finaliści otrzymali atrak­
cyjne nagrody. Organizatorzy dzięku­
ją serdecznie dyrekcjom szkół pod­
stawowych nr 7 1 nr 10 za bezpłatne 
udostępnienie sal. .
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NIE KUPOWAĆ?in-

Konsumentów

Lubin

Sprawa następna: Klient zlecił 
usługę cyklinowania parkietu właś­
cicielowi prywatnego zakładu. Za-

i cwaniaków, 
A do tego — 
prasy — nie

muzyczny Teatru Dra- 
Wałbrzycha „Małgorza-

polemiki]

Tła prośby mieszkańców ul. 
Brzozowej wystąpiłem w tej spra­
wie w interpelacjach na posie­
dzeniu Sady Miejskiej Lubina we 
wrześniu. Na przełomie sierpnia 
i września we wspomnianym skle-

W numerze 42 „PM* iricazala 
sie notatka pt. „Nie kupować . 
Wywołało to przysłowiowa burzą 
w ssklanee wody. Po opublikowa­
niu notatki w redakcji zjawiły 
sie oburzone Panie ekspedientki 
s pretensjami w rodzaju: „jak 
można drukować rzeczy nie spra­
wdzone?” Chcialbym sie ustosun­
kować do wszysfL-c-L owych pre­
tensji.

W chwili obecnej wszystkie sza­
nujące klientów sklepy są dobrze 
zaopatrzone. Wystarczy wejść do 
dużych sklepów PSS „Społem”, 
aby to naocznie stwierdzić. W 
sklepie nr 18 PHS uzyskano do­
bre wyniki dzięki sprzedaży od 
rana ..mleczka z czerwona kar­
teczką" spożywanego —- ku utra­
pieniu mieszkańców okolicznych 
domów — na tarasie baru ..Mi­
krus”.

sklepach tego typu, 
jest przy tym zna­
li ponadto u

kwiaty cietc i do- 
wyborze gdzie

DKZM
• spektakl 

mitycznego z ____ „___ „___ w____
ta, córka Łazarza” —* 29' bm. o godz. 
10 i 12.30.

Klub Federacji
w Lubinie

Prezes ZDZISŁAW JAROSZ

Przy okazji prywatyzacja skle­
pów ma też ujemne strony, w za­
leżności od przygotowania facho­
wego i uczciwości rzemieślników 
i kupców. Przykładam antyrekla­
my jest sklep obuwniczy należą­
cy do Artura Urbańskiego leżący 
w tzw. Kaczym Dołku. Sklep 
jest usytuowany w pawilonie by­
łych prominentów KW. W pla­
cówce tej sprzedaje sie obuwnicze 
buble sprowadzane z zagranicy. 
Ofiara p. Urbańskiego padla kli­
entka. która nabyła buty damskie 
za cene 380 tys. zł. W butach 
odlepiły sie noski i klientka spró­
bowała reklamować wadliwy to­
war. Zostałem poproszony do po­
średnictwa w sporze. Niestety, 
państwo Urbańscy poza krzykiem 
nie mieli innych argumentów. Re­
klamacji nie przyjęli, W tej sy­
tuacji ostrzegam potencjalnych 
klientów przed zakupami u p. 
Urbańskiego. Zanim wytoczymy 
mu proces sądowy i powiadomi­
my władze federacji w Warsza­
wie chce oszczędzić przykrości na­
stępnym potencjalnym klientom.

ci handlowo-usługowej ludziom 
nie przestrzegającym elementar­
nych zasad kultury. Jeśli będzie­
my popierać takich „fachowców.”, 
to nigdy nie dogonimy Europy.

Nasza — Federacji Konsumen­
tów"' — działalność jest działal­
nością społeczną. Większość z na­
szych członków pracuje na zmia­
ny w zakładach KGHM. Utrzy­
mujemy sie ze swoich składek. 
Federacja oczekując na skromne 
dotacje państwowe pomaga nam 
przysyłając znowelizowane prze­
pisy i interweniując na szczeblu 
ministerstw w załatwieniu" trud, 
nych spraw. Niemniej oczekuje­
my od prasy lokalnej pomocy' w 
załatwieniu problemów nurtują­
cych nasza społeczność. Nie wszy­
scy poszkodowani decydują się na 
drogę sądową. Wstyd przecież u- 
pominać sie w sądzie o żle na­
prawiona zapalniczkę czy para­
solkę. Na ludzkiej krzywdzie pęcz­
nieć będą kieszenie 
ludzi nieuczciwych. . 
m.in. przy pomocy 
możemy dopuścić.

BARAN (21 111—18 iv). Marzenia 
się spełnią — tylko trzeba im tro­
chę dopomóc. Więcej śmiałości i 
odwagi, a wszystko potoczy sj« 
zgodnie z twoimi oczekiwaniami 
Chwilowe zmęczenie minie, gdy 
tylko uświadomisz sobie, czego 
cncesz i ruszysz do dzieła,

BYK (19 XV—20 V). Powstała bar­
dzo ciekawa i pouczająca sytua­
cja, spróbuj wyciągnąć z niej 
właściwe wnioski. To idealna sy­
tuacja do przemyśleń na temat 
istoty przyjaźni i koleżeństwa. 
Trzeba będzie pokonać jeszcze nie­
jedną wewnętrzną barierę.

BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI), Nie­
potrzebnie rozpamiętujesz sprawy- 
dawno już minione, one nić nie 
znaczą i nie mają wpływu na two. 
je życie — powinny więc odejść 
w przeszłość. Baczniejszą uwagę 
zwróć na to, co dzieje aię teraz, a 
problemów sporo się namnożyło,

RAK (23 VI—22 VII). Najwyższy 
czas przekłuć kokon egocentryzmu 
i z większym dystansem podejść 
do siebie samego. Miłość własna i 
poczucie godności pozwalają na 
zachowanie równowagi psychicz­
nej, ale kontakt z rzeczywistością 
jest konieczny, aby granice nie zo­
stały przekroczone.

LEW (23 VII—22 VIII).' Dobry 
poziom optymizmu to recepta na 
sukces — żadna przeszkoda nie 
jest nie do obalenia. W takim na­
stroju możesz wiele dokonać, uda 
ci się przeprowadzić "sprawy z ta­
kim talentem organizacyjnym, o 
jaki nigdy byś siebie nie podej­
rzewał.

PANNA (23 VIII—22 IX). W tym 
tygodniu wszystkie zaczęte sprawy 
będą miały swą kontynuację, zgod­
nie z oczekiwaniami. Spokój i 
cierpliwość przydadzą się jednak, 
a to w związku z pewnymi ro­
dzinnymi perypetiami i- próbami 
wyjścia z niechcianego układu to­
warzyskiego.

WAGA (23 IX—22 X). Twoja po­
moc okazała się niezbędna, zys­
kasz uczucie ogromnej wdzięcz­
ności i sympatii. Twoja' życzliwość 
jest wartością niezwykle cenną, 
nie. pomniejszaj więc swoich za­
sług. Unikniesz frustracji, jeśli 
więcej czasu poświęcisz swojemu 
hobby.

SKORPION (23 X—22X1). Świet­
na sytuacja finanąowa, ale w per­
spektywie rysują śię spore wydat­
ki. Dobry czas na romans, nie li­

pie brakowało również przez uko- 
lo dwa tygodnie margaryny.

W pawilonie warzywmczo-o- 
wocowym” Państwowego Gospo­
darstwa Ogrodniczego dzierżawio­
nym przez ajentkę, towar dostar­
cza ste ok. godz. H—11.30. pod­
czas gdy sklep otwiera podwoje 
o godz. 8. W sklepie tym — po­
dobnie jak w większości sklepów 
PGO — miesza się towar 1 i II 
wyboru, licząc klientowi oczywiś­
cie cene za I gatunek. Czas naj­
wyższy zainteresować tym PHI 
lub no prostu otworzyć w pobli­
żu konkurencje. Prywatny właś­
ciciel zapewni świeży towar z 
chwila otwarcia sklepu i nie_ bę­
dzie się borykał z deficytem jak 
dyrekcja PGO.

ni-wil za cyklinowame -i lakiero­wi Xkoiu 480 tys. zl p. Woj­
ciechowi Wolskiemu z ul.
pińskiego. Po wykonaniu usługi 
właściciel mieszkania przy ul. ba- 
ligrodzkiej stwierdził, ze na par­
kiecie pozostały smugi i brudne 
zacieki. Jako przedstawiciel Fe­
deracji Konsumentów uczestniczy­
łem w rozmowie — nakłaniając 
p Wolskiego do naprawienia błę­
du. Na oświadczenia właściciela 
mieszkania, że będzie zmuszony 
dochodzić roszczeń w sądzie, p. 
Wolski odparł: ..Choćby tu przy­
szedł Jaruzelski, ja nie będę dru­
gi raz poprawiał, a do tego cza­
su mieszkaj "se pan w burdelu .

Zadziwia fakt wydawania zez­
woleń na prowadzenie działalnoś­

ku awantur, jakie bez żadnych 
podstaw wywołał w sklepie.

Nieprawda jest, że sklep nasz 
jest żle zaopatrzony. Można u nas 
kucać o każdej porze wszystkie 
warzywa i owoce potrzebne na 
eo dzień w gospodarstwie domo­
wym. Zaopatrzenie tego sklepu nie 
odbiega od tego, eo można kupić 
w sąsiednich 
a nasz towar 
cgnie tańszy, 
można kupić 
nlczkowe w 
dziej nie spotykanym. (...)

KRYSTYNA KOGUCIAK 
kierownik gfcfeou PGO 

przy ul. Grabowej w Lubinie

☆

HOROSKOP

CO, GDZIE, KIEDY ?
TEATR DRAMATYCZNY 

W LEGNICY

• „Zemsta” — 22—23 tai., g. 12„ 
24—25 bm., g. 18,

• kabaret „Stara Żaba” w progra­
mie pt. „Coś by się chclaio" — 24—26 
bm., g. 31, na scenie kameralnej,

• Teatr Studyjny z Łodzi ze sztu­
ką „Pułapka” T. Różewicza — 27*—28 
bm. o godz. 13 i 18."

OPERETKA WROCŁAWSKA

• „My Fair Lady” — 22—24 bm., g.
19, 25 bm., g. 11,

+ „Pani Prezeeowa” — 28 bm., g. 10.

KINA

G LOG O W — Jubilat — 22—27 bm.: 
„Intericosmos" (USA), „Jak to się ro­
bi w Chicago” (USA), 28 ban.: „Wil- 
Iow” (USA). „Ludzie koty” (USA).

LEGNICA — Ognisko — 22—25 bm.: 
„Stowarzyszenie umarłych poetów” 
(USA), 37—38 bm.: „Emmanuelle II” 
(fr.), Piast — 23—24 bm.: „Czerwona 
gorączka” (USA), 25—28 bm.: „Pluton” 
(USA).

ŁUBIN — Muza — 22—34 1 26 bm.: 
„Parszywe dranie" (USA), 37 bm.: 
DKF — „Nadzór” (poi.), 28 bm.: „Kró­
lik Roger” (USA).

Kina zastrzegają sobie prawo zni a- 
ny repertuaru. 

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW

OŚRODEK AKC1IEOLOG1CZNO- 
-KONSERWATORSKI

• wystawy stałe: „Pradzieje woje­
wództwa legnickiego”, „Muzeum O- 
dry”, „Pradzieje Księstwa Głogow­
skiego 1 historia miasta Głogowa”, 
„Narzędzia wymiaru sprawiedliwości”, 
„Głogów w starej fotografii”,
• wystawy czasowe: „Monety”, 

„Lalki świata".

MOK
• dyskoteka dla młodzieży starszej 

— 22 bm., g. 18, kawiarni.

LEGNICA
OKRĘGOWE MUZEUM MIEDZI

• wystawy stale: „Legnica In ictu 
oculi”, „Lapidarium” — ekspozycja za­
bytkowej kamleniarkl legnickiej,
• wystawy czasowe: „Mlnęrały mie­

dzi”, „Zegary”, „Wyroby z brą u w 
pradziejach”, „XX przegląd plastyk i 
zagłębia miedziowego”,

WDK
• „Dress party” — kupno, sprzedaż, 

wymiana (przy kawie) — 23 bm., od 
g. 15,

© poplenerowa wystawa . fotografii 
instruktorów woj. legnickiego — 25 
bm., w gal. WDK.

MDK'„DOM HARCERZA”

• konkurs „Mój instrument i Ja". — 
22 bm., g. 16.
• przegląd piosenki angielskiej, 

francuskiej, niemieckiej — 24 bm., w 
godz. 10—14,
• „Potyczki rodzinne” — 28 bm., w 

godz. 16—10. 

OGŁOSZENIE

inne propozycje, t^e lub

_- ________ MM-g

nikniesz swego przeznaczenia, me 
broń się więc przed uczuciem. W 
pracy zawodowej wreszcie zosta­
nie doceniona twoja nieŁwykłs 
pracowitość i odpowiedzialność.

STRZELEC (23 XI—21 XII). Two­
ja niezwykle interesująca osobo­
wość sprawia, że otacza cię tłum 
ludzi, pragnących cię bliżej po* 
znać i przebywać w twoim towa­
rzystwie. Dajesz im z siebie wie­
le, bo umiesz to robić, ale jnz 
najwyższy czas, aby nauczyć się

KOZIOROŻEC (22 Xn—20 It 
Trochę odpoczynku dobrze ci zro­
bi — to zresztą najwyższy cza®. ■ 
odrobienie wszelkich ■ zaległoś 
których się sporo namnożyło 
ostatnim czasie. Jedne otow‘?f7„. 
odeszły, a już rysują się nas 
ne, koniecznie więc zregeneruj 
ły.

WODNIK (21 1—18 II). 
dużo zmartwień przysparzają 
kłopoty rodzinne i “<>-
domowymi pracami. Jeśh m 
traktujesz tych spraw z . 
licznym spokojem, może n 
naruszenie tale skrzętnie bu 
nej przez ciebie harmonii.

RYBY (19 11-20 III). Mlł^Xdy. 
| krości, jakie cię ostatnio „j. 
| nie trać wiary w siebie, z 
3 czym nie pomoże, a ty1” twojej 
i dzi. Wszelkie atuty są . d0 
g stronie, nie musisz ucieK.1,ńiłije & i jakiejś zawilej gry, szczep 
8 uczuciach. —

KMFiK

• wystawa malarstwa Anny Drzy­
mały i Bożeny Gruszeckiej — w Ga­
lerii, do 30 bm.,
• wystawa fotogramów KAW „11 li­

stopada" — w hallu.

OK „ŻURAW”
• we wtorki 1 czwartki o godz -jo

spektakle teatralne dla dzieci ot. Zból 
Wystraszek”, " J

« giełdy sprzętu wideo w każdą so­
botę od g. 9, n
• przyjmuje zapisy na aeroblc. In­

formacji udziela się w pok. nr i w 
5O^'a, 8~J5: • kurs tań<:a towarzyskle- 
Ło dla dzieci w wieku 0-1 o jat jn 
tormacje Jak wyżej. ' In

OK „WZGÓRZE ZAMKOWE”
lafatwl Bwy 'ś]iw^wćzSkaWadon>‘i- 

bm.,_a od 27

«,,ń-i'|ryS15^a,’’’rkaniny unikatowej" — 
w .„al. „Zamkowej" do 30 |>m •

® w gal. „Jadwiga" od ń>.,„ . 
powadzą slę ratataą

MGDK

® uroczyste otwarcie wvstaww +. • 
czości amatorskie! 7akSlV Wy Ł'*>ov" 
«STK - Z» g J2 wOY0/° ’“ła 
Za „Lubin" 1 MGDK. Laanpownl
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PROGRAM II

prod. ang. PROGRAM I

PROGRAM 11 PROGRAM H

Do-

9.10 Do ino-
fabularny.

12.00—15.55

PONIEDZIAŁEK
26 listopada 1990 r.PKOGKAM Jl

Telewizja śniadaniowa. 7.00
Uniwersalny kurs j. ang.

J*’ śniadaniowej. 8.00
„Dziedzictwo na-

CZWARTEK 
22 listopada 1990 r.

PROGRAM II
€.55—11.00 Telewizja śniadaniowa. 7.00 

CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
7-20 „Barometr”. 7.25 Magazyn tel. 
śniadaniowej. 8.00 Panorama dnia. 8.10

6.55—10.40 
CNN. 7.15 
7.20 Magazyn tel. 
Panorama dnia. 8.15, 
turalne. Nigerii” — film dok. 5.05 
Magazyn tel. śniadaniowej. 6.15 „Ben- 
ny Hill”. 9.45 Magazyn tel. śniadanio­
wej. 10.00 CNN. 10.15 Magazyn tel. 
śniadaniowej.. 10.40 „Cudowne lata” 
(21). 11.05 Bariery. 11.25 Panorama 
dnia. 11.30 „Rodzina Brettów” (7) — 
serial ang. 12.30 Zwierzęta świata: 
„Przyroda Australii”. 13.00 ,;Santa Bar­
bara”. 14.30 „5-10-15”. 15.30 „Strefa
mroku” — „Aqua vita” — seria! USA. 
1-6.00 Kontakt T-V. 17.00 „Wielka gra”. 
17.55 Uniwersalny kurs j. ang. 18.00 
Fakty. 18.30 „Benny Hil”. 19.00 „U- 
śmiech z Galicji”. 19.30 Galeria „Dwój­
ki” — Wiktor Gajda — rzeźbiarz.’20.00 
„Tokyo Solisten” — fragmenty kon­
certu zespołu ' kameralnego z Japonii. 
21.00 „Dwa 4-2”. 21.30 Panorama dnia. 
11.45 Słowo na niedzielę. 21.55 „Rodzi­
na Brettów” (7) — serial ang. 22.45 
Światowa scena muzyczna — Tanita 
Tikaram. 23.45 CNN. 24.00 Uniwersal­
ny kurs j. ang.

NIEDZIELA
25 listopada 1990 r.

PIĄTEK 
23 Listopada 1990 r.

PROGRAM I ■
13.30—13.56 Telewizja edukacyjna.

16.00 Wiadomości. 16.10 Video-top. ‘ 16.20 
„Luz”. 17.15 Tcleexpross. J7.30 „Gry 
wojenne”. 17.55 10 minut. 18.10 „Ro­
dzina Kanderów” (10). 19.15 Dobranoc. 
19.30 Wiadomości. .20.05 Teatr telewi­
zji — Jurij Trifonow: „Drugie życie”. 
21.55 Rzeczpospolita samorządna. 22.25 
Wiadomości wieczorne. 22.40 Międzyna­
rodowe Spotkania Wokalistów Jazzo­
wych — Zamość ’90. 23.10 Język nie- 

’ raiecki (6).

WTOREK
27 listopada 1990 r.

ŚRODA 
28 listopada 1990 r.

program i
fi.00 Dzień dobry. 9.00 Wiadomości 

poranne. 9.10 Domowe przedszkole. 9.35 
„Zycie od kuchni” (12) — „Piernik”
— serial CSRF. 10.30 Szkoła dla rodzi- 
eów. 12.00—15.55 Telewizja edukacyj­
na. 16.00 Wiadomości. 16.10 Video-top. 
16.20 Kaseta TDC. 16.45 „Ciuchcia”. 
17.15 Tełeexpress. 17.30 „Raport”. 17.55 
10 minut. 18.10 „Star Trek, następne 
pokolenie” (12) — „Dogonić miniony 
czas” —• serial sf USA. 18.55 Pr. pu- 
blic. 19.15 Dobranoc. 19.30 Wiadomości. 
20.05 „Koleje wojny” (3) — serial ang.
21.10 „Władek Klamerus” — film dok. 
21.40 Panorama światowego sportu.
22.10 Kabaretowy rok 1939. 22.55 Wia­
domości wieczorne. 23.10 „Kuchenka”
— pr. poetycko-muzyczny. 23.45 Wee­
kend w „Jedynce”.

pożytecznym. 9.55 „Dynastia”. 12.00— 
—15.55 Telewizja edukacyjna. 16.00 
Wiadomości. Vidco-top. 16.20 „Tik- 
-Tak”. 1G.50 -Misia Yogi wyprawa po 
skarby”. 17.15 Telecxpress. 17.30 10 mi­
nut. 17.45 Mozaika polityczna II Rze­
czypospolitej. 18.50 „Spin”. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Wiadomości. 19.50 Spot-X 
kanie z ministrem Jackiem Kuroniem. 
20.05 „Dynastia”. 20.55 „Listy o gospo­
darce”. 21.25 „De Gaulle — ciągłe wy- 

. zwanie” (2). 32.20 Wiadomości wieczor­
ne. 22.35 Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej — „S”. 23.25 Język fran­
cuski (5).

13.35 Przegląd prasy. 13.45 
„Dwójki”. 13.55 Uniwersalny 
ang. 14.00 CNN. 14.15 Studio 
15.00 Zwierzęta wokół nas. 15.30 
ani” .................
16.45

_CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. 
ahg. 7.30 Magazyn' lei. śniadaniowej. 
*.‘)v Panorama unia. 8.10 „Ulica Se­
zamkowa”. 9.10 „Santa Barbara'*. 10.00 
CNN. 10.15 Magazyn tel. śniadaniowej. 
11.00 „Burda”. 11.15 „Polana bajek” — 
firn fąb. ZSRR. 12.20 „Polacy” — Ry­
szarda Banin. 13.20 Przegląd prasy. 
13.30 „Dookoła świata”. 14.00 CNN. 
14.15 Magazyn ekologiczny. 14.45 Stu­
dio aktywnej telewizji. 15.00 Film fa­
bularny dla dzieci. 16.00 Kontakt TV. 
17.00 „967" — wydanie specjalne. 17.55 
Uniwersalny kurs j. ang. 18.00 Fakty. 
18.39 Modlitwa wieczorna. 18.55 Pro­
gram pubHc. 19.30 Język angielski (36). 
20.09 „Cały świat gra komedię" 20.40 
„Moje książki", 31.00 Wywiady Ireny 
Dziedzic, 21.30 Panorama dnia. 21.45 
Sport. 21.33 ,,Złodziej" — firn fab. poi. 
(193!)), reż. Wiesław Małek, wyk.: Ha­
lina Gryglaszewska, Franciszek Piecz­
ka, Ryszard Kotyg, Jerzy Bończak. 
0.05 Komentarz dnia. 0.18 CNN. 0.25 
Uniwersalny kurs j. ang.

Antena 
kurs j. 

sport.
. _ .. ■" „Szu-

(3). 16.30 „Widziane z Gdańska”. 
„Ojczyzna — polszczyzna”. 17.00 

„Światełko” — film USA. 17.55. Uni- , 
wersalny kurs j. ang. 18.00 Fakty. 18.30 
Przegląd PKF. 19.00 Reportaż. 19.30 Ję­
zyk angielski (6). 20.00 Auto-Moto Fan 
Klub. 20.30 „Bez emocji”. 21.00 Pro­
gram public. 21.30 Panorama dnia. 
21.45 Sport. 21.55 „Szuani” (3). 22.50 
Rozmowy o cierpieniu. 23.05 Studio 
im Andrzeja Munka. 0.05 Komentarz 
dnia. 0.10 CNN. 0.25 Uniwersalny kurs 
j. ang.

”iv ‘̂S’fka M,ki 1 Kaczor 
1 20.00 Wic--

24.00 WJa-

FROGRAM I
Prień dobry, fi.OG Wiadomości 

-flFftnne. 9.10 ł3Sto Jat". 9.30 Domowe 
Lt?,ed«,-Koie- 9>45 »>VJice San Franci- 

(ii). 10.35 „To się może przydać”. 
i.f0—15J55 Telewizja edukacyjna. 16.00 
wydolności. 16.10 Vłdeo-top. 10.39 
Kwant” oraz film z serii „Ordy”. 

łf.ł5 Teleespress. 17.30 Spojrzenia, 
>8 minut. 10.10 Pr. public. u,ó0 Mafa- 
--n katolicki. 1«.1S Dobranoc. 19,30 
Zdolności. 30.06 Kandydaci na urząd 
nrezydenta RP. 21.05 „Ulice San Fran­
cisco” — „Dom na Hyde Street” —- 
-rłal kryminalny USA. 3LW „Pe-gaz”. 
mjO Wokół wyborów prezydenckich. 
UM Wiadomości wieczorne. 33.15 „Do 
irtraty tchu” — Jańu Popławski — 
©r. rozrywkowy. 23.50 Język angielski

PROGRAM II
0,56—U-W Telewizja śniadaniowa. 7.« 

CNN- 7-15 Uniwersalny kurs j.
7-M Magazyn tel. śniada­

niowej. 8-00 Panorama dnia. 8.10 
„Ulica Sezamkowa”. 9.10 „Santa 
garbara”. 10.00 CNN. 10.15 Magazyn, 
teł. śniadaniowej. 11.00 Burda”. 11.15 
Wilcza góra” — film sf CSRF. 12.50 

przegląd prasy. 13.00 Kraków na an­
tenie „Dwójki”. 14.00 -CNN. 14.15 Pu­
blicystyka. 15.00 Film fabularny. 16.00 
ftag. krajów nadbałtyckich. 17.00 Spot­
kanie z dr. Anatolijem Kaszplrow-

17.55 Uniwersalny kurs j. ang. 
10.00 Fakty. 18.30 „Cudowne lata” (20) 
— „promienne skrzydło”. 19.30 Język 
niemiecki (5). 20.00 Obrazy} słowa, 
dźwięki. 21.00 Ekspres reporterów. 21.30 
Panorama dnia. 21.45 Kandydaci na 
urząd prezydenta RP. 21.55 Sport. 22.05 
Studio teatralne „Dwójki” — Anna 
Strońska: „Przyjechała Żydówka”, reż. 
Barbara Łuczak. Monodram w wyk. 
Ryszardy Hanin. 23.00 „Dialog o Eu­
ropie środkowej” — Czesław Miłosz i 
Tomasz Ven<3owa. 23.25 Komentarz 
dnia. 23.30 CNN. 23.4fó '•Uniwersalny 
kurs j. ang.

PROGRAM L
8.10 Od niedzieli do niedzieli. «.4G 

Wiadomości poranne .8.55 ' Panorama 
dnia. 9.00 „Teleranek" oraz „Niebez­
pieczna zatoka” (12). 10.30 „Petra — 
królestwo na pustyni” (2) — film dok. 
11.20 Notowania, czyli co się opłaca 
rolnikowi. 11.45 „Ściśle jawne” — Czy 
mamy armię? 12.10 Wiadomości. 12.25 
Telewizyjny koncert życzeń. 13.10 Te­
atr Młodego Widza — Wiktor Gomu-

ket 14 zn 14.10 Agiomar-

wielka 1,:rsm Ulnlc: „.Tegowielka miłość” _ nlm *>
Slefoo’ M'cczys*aw Krawlcz,wyk.*?a Górok*.raCZ^ na Z«lebowska7 li- 
wieiki i"'1’5 n^o Wokój

»y„^:y;„^z.kTuS 
Donald”. 19.30 Wiadomości, 
ezor wyborczy, ok. 23.00 i 
donaoHcl.

PROGRAM i
9.00 Wiadomości poranne. 9.10 

mowę przedszkole. 9.35 Przyjemne 2

9.M Wiadomości poranne, 
we przedszkole. 9.33 Film 
)1.0-> „Po sześćdziesiątce”. 
Telewizja edukacyjna. 16.00 Wiadomo­
ści. 16.10 Video-top. 16.20 „Karino” (11) 
— „Zwycięstwa” — serial TP. 16.45 
„Sami o sobie”. 17.15 Teleexpress. 17.30 
System. 17.55 Rolnicze rozmaitości. 
18.10 Klinika zdrowego człowieka. 
18.30 „Trzy kwadranse”. 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Wiadomości. 20.05 „Precz z 
komercją, czyli wzajemne przysługi’’ 
— film lab. ZSRR. 21.20 „Magazyn 
60/90”. 21.50 „Rozmowy z Nikodemem”. 
22.29 Wiadomości wieczorne. 22.30 ję­
zyk angielski (6).

ń'£.>t'rz<!eii’n ‘ysotfnla- 7.55 'rSm di« 
RleslyMącyeh — w starym kinie* Te­
go wielka miterff. _ ASt pat 
.Julro poniedziałek”. s.3o Program CNN. 10.15 „Santa^ar-

Dlmanche. 12.06 
Polska Kronika Filmowa, 12.13 Nal- 
wspanlalszy dar" _ ,iim ,ab 
N.l.j ,100 pytań do...”. 13.55 Macioł 
^"o‘?wski - z batutą I z |iunw: 
T^’ P!'°KriuM - Wiesław Go- 

K,no familijne: „Lataiacy 
<ll)- I6'K Kon,akt TV. io.io 

w SMsle > przestrzeni. 17.00 
.Bljżej * Świata".
rep. is.50 ^’pn. 

**’>. nng.

PROGRAM I
na działce, a.00 Rolni- 

ezy listopad. 0.35 „ziarno” _ program 
redakcji katolickiej, s.00 wladommSN poranne, g.io „Wiatrak” oraz P°S 
Sody m Klthlrze” (4). 10.40 Na ’zdro- 
wie. ll.ęo „Bellona”. 11.56 wędrówki 
dalekie 1 bliskie. 12.25 „Kotlet raz... 1. 
Memntakami” — reportaż. 12,55 Vkleo- 
-top. 13.23 „2yć”. 13.55 Pxawo prawa, 

C?T na.«» «yo3i, 14.10 Sztuka i my’ 
H.30 „U siebie ’ — Łemkowie. ifi.w 
Butik. 15.30 Telewizja z podziemia. 
M.lo „Przez pięć kwietni” (ez. 1) ~ 
film fab. USA (r. pr©d. 1980). 17.15 Te- 
ieexpress. 17.35 ^.Siódemka w „Jedyn­
ce". 18.55 z kamerą wśród zwierząt. 
18.15 Dobranoc. 19.80 Wiadomości. 20.05 
„Złoto dla pazernych” — komedia 
prod. fr. (iąw), rcż. Henri Yerncuil, 
wyk.: Jean-Paul Belmondo, Marle 
Laforet, Michel Constcntin. 21.50 „Kon­
tra... punkt”. 2S.15 Wiadomości wie­
czorne. 22.25 Sportowa niedziela. 23.15 
„Ostatni kadr" — film sensacrjny 
prod, ang. (1989). “

6.55—11.09 Telewizja śniadaniowa. 
7.00 CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. 
ang. 7.20 Magazyn tel. śniadaniowej. 
3.09 Panorama dnia. 8.10 „Ulica Se­
zamkowa”. 9.10 ,7santa Barbara". 10.00 
CNN. 10.15 Magazyn tel. śniadaniowej. 
11.00 „Burda”. 11.15 „Córy Słońca" (3) 
— serial austral. 12.15 Gdzie są taśmy 
z tamtych lat. 13.40 Express gospodar­
czy. 14.00 CNN. 14.20 Przegląd prasy. 
14.30 „Wymazać z serc" — reportaż 
Marka Nowakowskiego. 15.00 Film dla 
dzieci. 18.00 „W kontakcie z przygo­
dą”. 17.00 „Przychodnia wszelkich do­
legliwości” (1) — „Przemyślane pla­
ny” — serial austraL 17.55* Uniwersal­
ny kurs j. ang. 18.00 ‘Fakty. 18.38 
„M.A.S.H.” — serial USA. 19.00 Maga­
zyn „102”. 19.30 Język francuski (5). 
20.00 Obrazy, dźwięki, słowa. 20.50 Ze 
wszystkich stron. 21.30 Panorama dnia. 
21.45 Sport. 21.55 ,.W labiryncie” — 
serial TP. 22.25 „997”. 23.25 ..Niemcy 
’90”. 23.40 Komentarz dnia. 23.45 CNN. 
24.00 Uniwersalny kurs j. ang.

Studio sport.' 17.30 "„BMżć’ 
19.00 Wydarzenie tygodnia. *19.3o' 
oceanu nad Utratę” — r-*~ —

nJJ-waczc muszli” - film 7ab. ung. 
21.80 Panorama dnia. 21.45 Jacek Fe­
dorowicz — felietony doraźne. 22.30 
„Cztery kobiety” (4 - ort.) - „r0- 
se serial wl. 24.00 „Rozmowy bez 
sekretów” — Phil Donohaue show — 
Artyści na rzecz potrzebujących: 
Whoopy Goldberg, Robin Williams, 
Billy Crlstal, Bob żmuda. 0.06 CNN. 
1.05 „Akademia wiersza”.

..Ulica Sezamkowa”.
bara”. 10.00 CNN 10 n ta Bar" ■ 
śniadaniowej. n.oo Tta?’’'1’1 tel* 
„Bagdad cak”. . 11*15

gospodarc™' 14.^ cnw’’ 14 w’

rlal tp.k.30 wCLtowa iw ~ se-

■SiFi43 y^? --"<21>. 22.4.) Światowa scena muzyczna

ciawta ~ ■pi<’gran' ''“cny Wro-
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Sport
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10.15 Inspektor Gade*;» _ , 
mes. 12.55 He M»>>. >3*“„ 
Saurler, 12.25._Wng Knldcrn,

SOBOTA 
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13.30 Transmisje z: pucharu świata ko­
biet w łyżwiarstwie szybkim, pucha­
ru świata w golfie, żeglarstwa, mo­
torowodnych mistrzostw Europy, ro­
werowych akrobacji, 19.00 Internatio­
nal Motor Sport, 20.00 Piłka nożna, 
22.00 Puchar świata kobiet w łyżwiar­
stwie szybkim, 23.00 Sporty motorowe,
23.30 Hokejowe mistrzostwa Europy.

FILMNET. 7.00 The Last Winter, 9.00 
The Cal from Outer Space — Disney/ 
/fantasy, 11.00 Love Me Tonight — 
musical. 13.00 Harry and The Hcn- 
dersons, 15.00 Florida straits, 17.00 
Dragnet, 19.00 Best Shol, 21.00 Mem- 
bers Choice The Mlghty Ouinn, 1.00 
Night Special (November), 3.00 Pur- 
vis G-Man, 5,00 The Boy in Blue.

NIEDZIELA
25 listopada 1990 r.

FILMNET.' 7.00 The Prodigious Hic- 
key Deel, 9.00 Superdad — Disney ko­
media, 11.00 Maxie — komedia/fanta- 
sy, 13.60 Mississippi — musical /kome­
dia 15.00 Polly, 17.00 Dirty Dancing, 
19.00 A Fish Ćalled Wanda, 21.00 La 
Cine E Vicina, 23.00 Risky Business — 
komedia, 1.00 The Oblong Box — 
horror, 3.00 Lady Jane — dramat. 
5.15 Mariken Van Nteumeghen — dra­
mat.

tritt, Al M.undv, 21.15 Mord ist ihr 
Hobby, 22.10 Anpfiff, 23.15 Das bringfs 
voii — komedia USA. 0.40 Flush — 
komedia USA, 1.55 Herley Riders — 
wł. film sens.

EUROSPORT. 8.00 Programy 
dzieci, 10.00 Surfing magazyn, 
Mobil Motor Sports News. 11.00 
na święcie, 12.00 Jot Skl, 12.30

PIĄTEK
23 listopada 1990 r.

FILMNET. 7.60 Blind Husbands, 9.00 
White Waler Summer, 11.00 Missing 
Link, 13.00 Memories of Me — kome- 
diodramat, 15.00 Le Tonnere De Dieu, 
16.45 Cry Freedom, 19.30 18 Again — 
komedia, 21.15 T)eadly Friend, 23.00 
National Lampoon’s European Vaca- 
tion, 1.00 Delicery Boys, 3.00 Police 
Academy — komedia, 5.00 Hert of 
The Stag.

■ EUROSPORT. 9.30 Czas dla zdrowia, 
10.00 Kolarstwo, 11.00 Golf — puchar 
świata’, 13.00 Czas dla zdrowia, 13.30 
The Worki Gaancs, 14.30 Tenis ziem­
ny, 15.30 Judo — mistrzostwa Europy, 
N.OO Bilard, 17.00 Hokejowe mistrzo­
stwa Europy grupy „B”, 19.00 Propo­
zycje na weekend, 20.00 Golf pu~ 
ehar świata, 22.30 Motor Mobil Spor te 
News, 23.00 Trax, 1.00 Wiadomości. 1.30 
Golf.

MTL PLUS. 9.10 Historia Springriel- 
óów, io.oo Die Zwei mit dem Dren, 
1L25 stemtaler, 11.36 Riskant!, 12.3a 
Polizelbericht, 13.00 Bogaty i piękny, 
tt.25 Klan z Kalifornii, 14.10 Historia 
Springfieldów, ».» Einfach tlenach, 
H-55 Reporter des Verbrechens, is.oo 
Klan k Kalifornii, 19.16 Dle 
«unde von Boragora, 20.16 Inr aux- 

RTL PLUS. 8.00 Ll-La-Launebaer. 
9.35 Filmowa bajka, 11.00 Tydzień z 
Geertem Muelierem, 12.10 Klassik a 
la carte, 12.40 Nieprawdopodobne hi­
storie, 13.00 Mein Vater..., -13.25 Fami­
lie Munster, 13.50 Ultraman, 14.15 Film 
fabularny. 17.50 Muzyczna rewia. 20.15 
Film fabularny, 22.15 Prime Time, 22.30 
Tutti Frutti, 23.20 Crime Story, 0.05 
Pułaski.
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WARTO ZAPAMIĘTAĆO

,taka firma

Zebra! więc butelki po . 
mineralnej i usiłował je 
w różnych lubińskich 
(skupy butelek są w li-
I nic udało się!

Podwyżki cen wrosły na tyle 
w nasze życie, że gdyby nagle ce­
ny stanęły, poczulibyśmy się tro­
chę nieswojo. Zapowiedziana pod­
wyżka cen biletów -WPK (od 15 
bm.) nikogo więc nie -zdziwiła, có 
nie znaczy, że nie była, denerwu­
jąca. Kiedy już zda.żyliśmy się 
oswoić z myślą o podwyżce, jak 
grom z jasnego nieba spadła wia­
domość, je podwyżki... nie będzie, 
bo wojewoda zmienił decyzję. Czy­
li wszystko zostaje po staremu. 
Czy rzeczywiście?

Niestety, nie. Okazuje się bo­
wiem, że w kioskach (które już 
przygotowały się do wyższych cen) 
można kupić tylko droższe bilety. 
Niezła ciuciubabka...!

Jeden naiwny próbował wyko­
rzystać sobotę do generalnych po­
rządków, 
wodzie 
sprzedać 
sklepach 
kwidacji).

W Domu Towarowym na stoisku 
spożywczo-monopolowym pani 
sprzedawczyni oznajmiła: — Jeże­
li moje, to przyjmę. Ponieważ bu­
telki te wcześniej z wodą zakupił 
nasz naiwny, pani nie przyjęła bu­
telek.

Widać z tego wyraźnie, że w 
lubińskim handlu dominuje prawo 
własności. Sprzedawcy oczywiście!

zbiorowo: ZD 
się sprzedażą u-

ZWYCZĄJE
8.11.199 J. Lubin, dworzec PKS, 

godz. 14.-10. Autobus „przelotowy ’ 
Zielona Góra — Kudowa Zdrój. 
Starszy pan prosi o bilet do Wro­
cławia. Kierowca sięga po stosow­
ne bloczki biletów. Rozpoczyna 
dziurkowanie. Roztargniony pasa­
żer spostrzega swoją pomyłkę, 
przecież ma prawo do 50-proc. 
zniżki. Za późno! Kierowca każc 
mu płacić, co prawda nie jak za 
„normalny” (6 800 zł), ale więcej 
niż za ulgowy, bo 6 tys. Starszy 
pan nie protestuje.

My — tak! Bezduszne wyciąga­
nie z emeryckiego portfela i tak 
nielicznych złotówek to najpospo­
litsze świństwo!

DOGADAĆ SIĘ
Mieszkańcy hotelu w budynku 

D-19 chcieliby usłyszeć choć raz 
słówko: przepraszamy, od spraw­
ców niespodziewanego, a od dłuż­
szego czasu niemal codziennego, 
wyłączania im wody na wiele go­
dzin, a to zimnej, a to ciepłej, a 
to obu naraz. Lokatorzy rozumie­
ją, że podłączanie instalacji wod­
no-kanalizacyjnej do nowego szpi­
tala, to sprawa poważna (bo w 
niej upatrują "przyczyny posuchy 
w kranach). Może jednak udałoby 
się ustalić godziny pozbawiania 
ich wody, a ostatnio też ogrzewa­
nia i elektryczności, 
gdy prace przewiduje się na wolne 
soboty i niedziele.

„PzŹ” nie uważa, by było to 
wymaganie wygórowane.

DOWCIP PRAWDZIWY
Trzej Polacy złowili złotą ryb­

kę, która u? zamian za wolność 
miała spełnić trzy życzenia — 
każdemu po jednym.

— Ja chcę luksusową willę! — 
powiedział pierwszy.

— A ja równie luksusowy jacht! 
— zażądał drugi.

Trzeci pozieleniał z zazdrości, 
przez moment milczał, a potem 
wykrzyknął:

— Moim życzeniem jest, aby ci 
dzcaj znów byli golcami...!

PZG ODDA?
Historia II tomu encyklopedii jest 

znana wielu naszym Czytelnikom, 
a już zwłaszcza tym, którzy mu- 
sieli płacić za ten tom aż 105 tys. 
zł. Protestowali kupujący, protes­
towała Federacja Konsumentów i 
nic nie pomagało — PZG zdziera­
ło z każdego owe 105 tysięcy i 
śmiało się w kułak. Znalazł się

Ostatnio wielu naszych Cżytel- 
ników pyta, czy to prawda, 
Zakład Doświadczalny KGHM zaj­
muje się sprzedażą, urządzeń tv 
sat., a są i tacy, którzy chcą wie­
dzieć, gdzie jest „t„l._ 
tv satelitarnej”.

Odpowiadamy
KGHM zajmuje »«■---------
rządzeń do indywidualnego od­
bioru tv sat. (24 rodzaje) i świad­
czy pełny serwis gwarancyjny: 
Adres: ZD KGHM, Lubin, u- 
Skłodowskiej 82; informacje tel. 
46-24-50. 

im swoich rodzicach, którzy -na Klient natomiast może swoje 
kresach dawnej Rzeczypospolitej lelki jedynie potliio. I Uk —- j 
coś tam zostawili. Na razie jed- bye, 1 Już! 1

nie wiadomo przecież, jaką - - , I
"a to można będzie otrzymać re- RADIOAKTYWNE!
kórrióenśatę. ' , ,W jaki sposób więc skarbowcy 
r-hca obliczyć podatek; za co i z ._
c-ego się mam tłumaczyć i co dużych obszarach północnej Ukrai- 

. z^nawać?-- pyta zdenerwowany  - '
Czytelnik. - Przecież to jest non- 
sens! ,

Zgadzamy się z panem Jurkie­
wiczem. A co na to Urząd Skar­
bowy który ’ na dodatek nie chcę 
słuchać żadnych wyjaśnień, tylko 
kategorycznie żąda osobistego sta­
wiennictwa?

ne pieniądze Wyd’ali' na to, żeby BiUr-nonsensy, jak' widać, są w 
się t,pić każdym ustroju...

- ----- —■ .. . . in-
' tsres — nieco gorzej, a już ■ cał­

kiem pejoratywnie brzmi tó słowo 
w jęzvku rosyjskim. Jest nawet 
taki dowcip, który, definiuje ' po­
jęcie interesu w stylu naszych 
wschodnich sąsiadów: Pietia i Wa­
nia zrobili dbży interes. Ukradli z 
gorzelni skrzynkę wódki, wynieśli 
ją na rynek i sprzedali, a uzyska-

dać za wygraną-i oddal sprawę 
do sądu..- W tych dniach nastąpi 
finał. Zasądzono db zwrotu 95 709 

' zł plus ustawowe - odsetki od 1 
lipca.

Podobno PZG zamierza s.ę: 
wołać do instancji wyższej...

BIZNES CZY INTERES?
-.Biznes — to brzmi dumnie,

Może dlatego coraz więcej w 
mass mediach mówi się wyłącznie 

biznesmenach 1 biznesie...?.
BIUR-NONSENS

Nasz Czytelnik — pan Jurkie­
wicz z Lubina opowiedział nam 
przedziwną historię. Oto miejsco­
wy Urząd Skarbowy wezwał go 
pod rygorem 20-tysięcznej kary! 
do złożenia zeznań podatkowych 
w sprawie spadku. Pan Jurkie­
wicz, mimo dogłębnego rachunku 
sumienia, w żaden sposób nie 
mógł sobie jednak przypomnieć, 
aby kiedykolwiek jakikohoiek spa­
dek odziedziczył. Owszem, nie tak 

    , dawno temu uzyskał sądową de-
iedt.ak . ktoś, kto... postmmwii Jiie„. cyzję, ma prawo do .spadku

Ekologiczne skutki Czarnobyl, 
skiej katastrofy odczuwane śq na

ny i Białorusi. Prowadzi się ba- 
dania radioaktywnego zagrożenia 
wód gruntowych i głębinowych na 
Polesiu. Siedzi się występowanie 
w wodach radioaktywnego izoto­
pu cezu 137 Cs otaZ mechaniz­
mów jego rozprzestrzeniania się 
w wyniku różnych procesów hy­
drologicznych. ' Stwierdzono, • ze 
niezależnie od .typu gleb najwięh- 
sza koncentracja tego izotopu uty.. 
stępuje w górnej, 5-centymetrouej 
warstwie. Rodzaj gleb decyduje 
natomiast o jego rozprzestrzenia­
niu. W glebach piaszczystych i 
gliniastych jest on wynoszony ku 
powierzchni, zaś w glebach pod­
mokłych i torfowych radioaktyw­
ne substancje są wymywane i 
przenoszone przez przesączającą 
się wodę. W torfach koncentracja 
radioaktywnego cezu występuje w 
warstwach sięgających 25—30 cm 
głębokości. ■

ZABAWA W CIUCIUBABKĘ

CZYJE BUTELKI?

POZIOMO:

1. gruba gałąź;
6. worek, trzos,
9. modniś,

10. w oponie,

6. walczy z czerwonym kurem,
7. kołyska, ..........
8. filmowa kochanka,

17. do wykonania lub rozwiąza­
nia, . '

11.

PIONOWO:

imię żeńskie, 
nie zdobi człowieka, 
izba szkolna, 
Jerzy, aktor polski, 
łodyga trawy, 
mantyka, maruda, 
dbają o nią panie, 
choroba gardła, 
obok sędziego, 
popis, parada, 
dacharz, 
bardzo mocna kawa.

zwój, szpula,
12. leczenie się,
13. kciuk;
14. ozdoba bluzki,
15.
16.
19.

^22.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.

1. urządzenie do kodowania,
2. imię żony Gałczyńskiego,
3. przeciwdziałanie,
4. zniechęcenie, apatia,
5- Kruczo! • dokrewny w dolnej 

■ części szyii,

18. szkolny rekwizyt,
20. sól dla bydła,
21. arbiter w spódnicy,
22. cyklista,
23. posunięcie, ruch,
24; pasterskie schronienie.

„ZBIGNIEW”

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NK 45

POZIOMO: Ptilap, POS88, 
ta, Ditta, półka, chedd,^.- wy- 
Ystad, kliniak, aśćka, aS . 
pad, cetnar, ramota, zad > trzask, 
wa, miedza, wiara, ściana, 

łatwość^
PIONOWO: P°dasr?!lnica, I*' 

praczka, oczepiny, sPdS-~“ ziepiec. 
pryka, sałatka, gwa\d,' wrza- 
kantata, Gomperz, wstrząs, 
wa, pędrak, dramat.

Za prawidłowe r«zw>ą»*“‘e kr«J* 
żówki z nr « “»f5°d,S0B0LEW- 
wylosowała LIDIA
SKA s Legnicy. 1


